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Warszawa, dnia 22 Kwietnia (5 Maja) 1900 r. Rok XX. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z hezpłatnym dodatkiem): 


roazuła rb. B, z odnoszeniem do domu. 


stwa, 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


TRES 


we kranoyi, p. Izę Ztebina 


szewakiego. — Przegląd teatralny. 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


S przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 


POLITYKA: Głód w Indyach. — Tydzien pohtyczny. — ZYC: 
— Ideal prawdy 
Ulanowskiego. — Pamiętmk, — Stosław Łaguna (wspomni 
), Andrzeja Nie: 
p. G. Damłowskiego. — W dali. — Kromka —Odpowiedzi Redakoyi.— Ogłoszenia. 


Adres: Sadowa Nr. 7. 
z U © 


Aäministraoya otwarta codziennie, s wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają aię. 


ze stanowiska hygieny dus 


ojewskio 


go. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kantory pism pervódycz- 
nych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 90 w Warsza- 
wie w Administracyi piamai w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz tub 
jego miejsca, 


POŁECZNE: Listy peteraburskie, p. Pawla Krzyżanowskiego — Ruch kobiany 
i ciała, IV, p. dr. II, Nnsbaoma. — FEJLETON: Z crasu, n. Vadensay 

mne), p. S. P, — LITERATURA I SZTUKA: Poczya i ryms TL p. A. Dratra 
tki Miterackie i artystyczne — POEZYE: Skarby, p. M. Grossck. 


Dzwon, 


-gi 


Opuścił prasę Ša» men 
L. Tołstoja 


w przekładzie St. Stampowskiego. 
Cenn 40 kóp. 


Bidań główny w Alminintenoyi „Prawd 
nabycia wo wszystkich księgarniach. 


J. vr" 


©. oweno mi wnim 
«| POLITYKA Że 
4 KET ; 


GŁÓD W INDYACH 


„ZMARTWYCHWSTANIE" 


swe prawo do Indyj: tytuł cywilizatorskiej 
opieki i działalności — traci moc doku- 
mentn rzetelnego. 

Głód w Indyach jeat endemicznym: spro- 
wadza. go snszu. Co lat kilka klęska wy- 
stępuja w mniejszych, co kilkanaście 
w większych rozmiarach. Po strasznym 
roku 1866 przyszły straszliwsze luta 1875-6. 
Do r. 1898 dwukrotnie je 
się nawiodziny morn; w tym roku wystą- 
pił on już jak wielki potwór globowy. 
Qwczesny sckretarz Indyj, Hamilton — 
żródło nicomylne — obszar jego oznaczył 
na 164,000 mil kwadr. angielskich z 36 
mil. mieszkańców, ale z tym obszarem 
stykał się inny, dotknięty tylko brakiem 
żywności, oznaczony na 121,000 mil kw. 
ang. z 44 mił. ludności. Parę lut temu 
znowu żywiołowe siły stanęły do walki 
z człowiekiem w. najpiękniejszej krainie 
ziemskiej. Wtedy podano liczbę cierpią- 


zezo powtarzały 


„cych na milion. Nareszcie późną jesienią 


r. z. klęska zaczęła się srożyć z zachodnim 


z „RANE = == =. 


cego „braku środków do życia," czy toż 
„paszy“ (food) — obejmował 150,000 mil 
kw. aug. z 21 milionami ludzi. u obro- 
dził ryż, nie obrodziła nawet trawa: mrau 
i człowiek i bydlę domowe. Pomysłowość 
kultury zdobywa się na nowe narzędzia n- 
prawy gruntu, któroby pozwoliły człowie- 
kowi wyręczyć woł i zaminst niego plng 
ciągnąć — resztką sił niewydartych przez 
żywiolową wiedźmę, Obrazy cierpień, widm 
czławieczych, dramata konania całych ro- 
dzin, wymieranie eałych wsi — nustręcza- 
ja się nietylko pód ołówek ilustratorów, 
ale i pod pióro poetów w narodzie, dum- 
nym przecież zo swej kultury, a więc i do 
humanitarymn i altruiemu zobowiązn- 
nym. Alo poezyn cierpiących nie uratuje, 
nawet ta najszlachotniejsza ze wszystkieli 
poczya żywugo sorca — poetyzującu ozy- 
nami. Anglik, zajęty Transwalem i „wiul- 
ką Afryką angielską“ Rhodesa, tak sumo 
nie usłucha misyonarza, jak -odwróci się 
od poety. Na dahroczynność prywatny, 


rzawn jednej wojny stlamilu od- 
ięłosy drugiej. Gdy przemoc an- 
ŻA giolsks cicho przetwory Tranawa- 
iii Natalu wstrząsułu piorunami 
wojonnymi, moc żywiołowa toczyła wojnę 


która kilku lat temu tak skuteczną okaza- 
ła pomoc, w tym roku wielkiej polityki 
na wielką skalę publicystyka niu liczy: 
pozostają tylko środki rządowe i miłosier- 


Indostanem z Pendżabem i w lutym r. b 
ogarnęła obszar dochodzący do 300,000 
mil. kw. ang. Jak w dawniejszych wypad- 
kancli, tak i teraz cierpią nietylko dzielnice 


a milionami istot ludzkieli w innoj części 


wojny transwalakiej wybuchł głód w In- 
ilyach. Nie chwalono się nim, nie wyno- 
szono go na rynek wiadomości wszech- 
światowych, aż wreszcie on sam wypel- 
znał, jęknął i przeraził: większy jest teraz, 
mè był kiedykolwiek za pamięci dzisiej- 
azego pokolenia i wywołując wrażenie 
narządach uczuciowych zhiorowego czło- 
jeka zarówno w Anglii, jak po zaj 


ngiolskiego w Indyach po raz pierwszy 
usty tak wielkie, że jedyny tytuł na 
ki Wielka Brytania powoływać się mo- 
od trybunalem rozumu, aby uzasadnić 


świata, na obszarneli, którymi przed stu 
laty juz podbojawa żądza Anglików nasy- 
ceó się zaczęłn: ubiegłej zimy podczas 


ranicami, otworzył krytyco panowania 


bezpośredniej władzy i wpływowi rządu 
angielskiego poddane, ale i państwa hol- 
downiczo i sprzymierzono tuziomczu — bę- 
dące jeszeze u siebie, samorządne; ilo- 
śeiowy przecież stosunek ukazuje natęże- 
nie zła kilkukroć większe pod namiotem 
błogosławieństw cywilizacyjnych Angli, 
niż w zadusznych, od wieków nieprze- 
wietrzanych lochach  antonamicznych, 
gdzie gospodaruje cywilizacya miejscowa, 
z typu swego biegunawo angielskiej prze- 
©iwna. 

Niedola tegoroczna jest okropną. Na 
właściwym obszarze głodowym mieszka 
do 40 milionów ludzi, a z tego ósma część 
w maren, nie mając się czem żywić, stma 
szła na pastwę śmierci. Obszar pokrewno- 
go głoduwi w przedniej straży gładu idą- 


dzie samych Indyj. 

Rządu mdyjskiego nie można oskarżać 
o nieczułość polityczaą. W styczniu wyda- 
wał on 17,000 f. st. dziennie na żywność 
dla gładnych, w kwiotniu, wedlug domnie- 
mania jednogo z lekarzy, który był na 
miejacu, a obeenie Sun londyński wiado- 
mościami o klęsce zasila — nawot 25,000. 
Czyni to miesięcznie 750,000 £. st. Gdyby 
przez pół roku od stycznia liczyć tylko po 
20,000 dziennie, wypadłoby 3,600,000 funt. 
st. — ne miarę normalnych budżetów 
państw cywilizowanych — pozycya ogro- 
mna, zdołna ministrów skurbu, finansistów 
oburzyć; ale wobec potrzeb jakże to malol 
Ghlłonąca otehlań coraz chciwszą się staje. 
Do głodu, do tyfusu głodowego przybywa 
cholera nad Gangesem, przybywa ospa — 
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obie srożące się obeenie w prezydeneyi 
bomhajskiej. Manchester Guardian podaja 
statystykę tych opidemij straszliwie zao- 
krąglający wrażenie klęski głodowej. 
Zdwojcenie i potrojenie nawet zapomóg 
skarhowych i pomocy spolaczno-naństwo- 
wcj możchy powstrzymało wszystkie to 
epidemia w ciągu kilku miesięcy do nowej 
pory roku, do nowych zbiorów; ale nie 
ruzstrzygnęłoby kwestyj nasuwających się 
poil nmysł krytyczny: dlaczego państwa 
samorządne w Indyach mniej cierpią, niż 
w jednakowych warunkach klimatycznych 
jednej i tej samej chwili znajdujące się 
posiadłości bezpośrednio ungielskież Dla- 
czego rząd, którego jedynem prawem w 
Indyxch może być prawo wyższaj cywili- 
zacyj, nie obwaruje podbitogo i zagarnię- 
tego kraju od klęski naturalnej przez sy- 
stemat nawodnieńż Dlaczego jako rząd 
opiekuńczy nie utworzy magazynów, któ- 
roby przewyżką lat urodzaju żywiły lata 
vienrodzaju* Dlaczego organizncyu społe- 
ezna nie znajduje dostatecznych warunków 
odporności i rozwoju w prawach podatko- 
wych i administracyjnych, a wobec Anglii 
i Anglików Indostan jako wytwórca, jako 
podmiot ekonomiczny jest ciągle jeszcze 
kolonią i przedmiotem wyzysku? Wszyst- 
kie to kwestyo roztrząsnąć, na pytania po- 
ważna znależó poważne odpowiedzi — 
opłaciłoby się lepiej angielskiemu rozumo- 
wi stanu, niż piorunować ua Europę za 
współczucie dlu Bocrów, jak to uczynił 
świeżo w Londynie, ucharaktoryzownny na 
Jowisza,a wiclce komiozno wrażenie apra 
wiający, margr. Salisbury 


Tydzien poiityczny. Wojna trochę się oży- 
wila odstąpieniem Bocrów od Wopencru i opa- 
nowaniem wschodnio-poludniowej częsel Oranii 
przez Anglików po nicpomyślnej dla Boerów 
rozprawie na Leensokopie. Pomyśluem dla vich 
było wymkuięcie się z pod Wepenoru, gdzie za 
długo zabawili, i przedostanie się na północ od 
Ladybrand, gdzie im już osaczenie nie grozi. An- 
glicy znjęli całą linię od zachodu na wschóń 
Bloemfontein przecianjącą. Cały lewy brzeg 
Modderu do nich należy, nadto na prawym zajęli 
(Methuen) Boshof, ważny dla Kimberleya, Brand- 
fortu i Błoemfonteinu, à nic obojętny dla Win- 
burga. Sprowozdawcy augielscy zapowiadają 
ciągle wielki pochód na Pretoryę: poczekają 
szcze na wypnrownnie Boerów z Oranii i z Na- 
talu. Wielce pomocną im być może owa niego- 
dziwie Portugalii wydarta kanwencya, pozwala- 
jąca na prowadzenie wojsk z Deiry do Umtali, 
a dalej do Buluvayo w Rodezyi, połączonego 
koleją z Cupetownem. Zaskoczenie od północy, 
odparcie Boerów od rz. Limpopo — napędzi 
czarną chmurę na niebo nadziei boerskich. lici- 
ra leży na 19 równoleżniku południowym nad 
oceanem ludyjskim, w pobliżu dawniej znanej 
Sofali. 

Salisbury miał ua obiedzie Ligi Wićlkopań- 
stwowej w Londynie mowę na temat wierności 
kolonii, dzielności ich żołnierza w obecnej woj- 
nie, a nieprawości prasy kontynentalnej, napa- 
dającej na Anglię, Anglia przyjmuje napaści ze 
spokojem i spodziewa się wyjść z wojny więk- 
szą, niź jent. 

Królowa angielska opuściła Dublin d. 26 x. m. 
W Anglii ze spraw politycznych najważniejszą 
jest obecnie sprawa zatwierdzenia przez rząd 
centralny federneyjnej organizacyi Ligi austral- 
skiej, którą czeka takie samo powołanie, ja- 
kie spelnily w XVIII w, Stany Zjednoczone 
Ameryki, wybijając się na niepodległość, Cham- 
herlain nie chce pozwolić nawet na zupełne wy- 
odwębnienie sadownicze; prasa go popiera. 

Uroczystość pełnoletności w Berlinie traci 
swój charakter wyłącznie austro-niemięcki przez 
to, że wszysikie większe dwory przysyłają 


swych nadzwyczajnych przedstawicieli x życze- 
jami dla następcy tronu, Książę Ferdynand 
wypiera się zamy ienienia religii i ogła- 
szenia się królem. W każdym razie przymierze, 
a ile nie jest prostem tylka zaleceniem wzajem- 
nego ciążenia ku sobie, na podróży cesarza 
Franciszka Józefa zyskać może. 

Rząd przedlitawski opracował prawo języko- 
we dla Czech. Podobało się ona jakoby namicst- 
nikowi Lobkowicowi. Posłowie polscy na zebra- 
niu we Lwowie nchwalili opuszczenie Czechów 
w razie dalszej obstrukcyi. Muszą być teraz 
nieprzyjaciołmi na małej ścieżce dla ocalenia 
państwa od bezrządu, gdy we właściwej chwili, 
trzy lata temu, nie chcieli być przewodnikami 
na wielkim gościńcu praw narodowych w Przed- 
Ktawii. 
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Towarzystwa opieki uad kohictami. — Ityuek town- 

ru żywego | rynck pracy. — Reforma szkoły śre- 

dolej.— Walka z klasycyzmem. — Przeżytki w pra- 
wodawstwio. 


A 13 stycznia istnieje w Petorsbur- 
gu nowa instytncyn: Tow 
opieki nad kobietami, Zasadmie: 
celem jego jest zabezpieczenie kobiet od 
wszelkieh pułapek 1 pochyłości życia mo- 
ralnego, tudzież wydohywanic ofiar z prze. 
paści. Towarzystwo mit prawo otw) 
przytułki św. Magdaleny tadzież wszalk 
inno jnstytneve, których zadaniem jest 
naprawa moralnych i materyalnych wa- 
runków życia kobiet. W zakresie troski 
o byt Towarzystwo ma zamiar dążyć do 
achrony kobiet - pracownie od wyzysku 
i oszustwa wszelakiego, « multo dawać 
schronienie i wyszukiwać pracę tym, kto- 
Te pozostały bez opieki i zarobków. Town- 
rzystwo nawet w roli obrońcy staje przed 
obliczem sądu w razie moralnego lub ma- 
teryalnego pokrzywdzeni» kobiet. Nie po- 
przestając na Petersbnrgn, mk ono zamiar, 
zgodnie z ustawą, założyć swoje filia w ró 
żnych dzielnicach państwa, głównie w tych 
miastach, w których życie społeczne i eko 
nomiczno stworzyło mnóstwo zasadzek na 
kohiety, a więe w ogniskach przemysła 
i handlu, w miastach portowych i zape- 
wne w tych wszystkich miejscowościach, 
w których zorganizowana międzynarodo- 
wa banda handlarzy żywym towarem n- 
mieściła swoje posterunki tajne. Towa- 
rzystwo nietylko będzie podtrzymywała 
6 ze Bwemi filiami, lecz wejdzio 
tosunki z istwiejącemi już po- 
krewnemi instytiuryami zarówna w obrę- 
bie państwa rosyjskiego, jak i za granicą, 
a więc i z międzynarodowym kamitotem 
zwalczania sprzedaży kobiet, istniejącym 
w Londynie. 

"Towarzystwo ma w swoim programie 
„szerzenie zdrawych pojęć o moralności.* 
W tym celu wolno mn nrządzać odczyty, 
wydawać książki 1 broszury, a nawct pi- 
smo wlasne. Między innomi ustawa przo- 
widujo także zjazdy osób współdzialają- 
cych w naprawic moralnych i materyal- 
nych warunków życia. Towarzystwa może 
przyjmować nieograniczoną liczbę człon- 
ków płci obojej, pełnoletnich, wszystkich 
stanów i wyznań. 

Nowa instytncya przystępując do tak 
szerokiej dzialalności, zaczyna gromadzić 
materyal odpowiedni: najpierw tedy za- 
gląda do danych statystycznyel. 

„Jeden z członków Towarzystwa, senator 
Koni, wygłosił wlaśnie odezyt, w którym 
podał cickawo cyfry. Według danych po- 
licyjnych, r. 1889 w Petersburgu liczono 
ogółem 1,216 (?) prostytutek; w całom zaś 
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państwie: w domach publicznych 7,840, 
zamieszkałych prywatnie 9,860. Wodług 
spisu najświeższego, w Potersburgn nali- 
czono 4,740 togo vadzajn kobiet (528 w do 
macl publicznych, 4,212 pojedynczo), w ca- 
łem zaś państwie — przoszla 34,000. Oczy- 
wiście cyfry te nie dają obrazu prawdzi- 
wego. Ba to kobiety, które oficyalnie za- 
liczono i weiqgnięto do kutegoryi nierzę- 
du. W rzeczywistości liczba olbrzymio 
przerasta cyfry podane wyżoj. Obok toj 
rubryki widzimy kolnmny innych cyfr: 
choroby woneryczno. Dane to są wprost 
przorażające... 

Nowa instytneya jednak wstępuje w ży- 

cie z zupełną wiury w powodzenie swej 
pracy, pomimo, że działalność taka na z 
chodzie Europy niewiele dotychczas pr 
niosła owoców. Oheqc namiąć złe, trzel 
wyciąć jego korzenie, głęboka tkwiące 
w gruncio społecznym, a tego nie potrali 
zrobić żadna instytneya filantropijna, cho- 
ciażby swemi ramionami objębi świst en- 
ły. Może jednak to i owo złagodzić, Tu też 
największą wartość będą mialy zabiegi 
o naprawę warunków maieryalnych lien- 
nej rzoszy kobiet, wyzyskawunych lab po- 
zbuwionych zajęcia. O podniosioniu po- 
ziomu umysłowege tych maa można tylko 
marzyć.. Nowa instytucya zduje wszakże 
jasno sobie sprawę, że do niorzydu przy- 
czyniają się warunki pracy. Dlu przykła- 
du nawet poczyniono pewne zestawieniu 
cyfrowa, prowadząca do prawdy, stwior- 
dzonej już od dawna, mianowicie, 20 ofia- 
rami nierządu stają się głównio te kobie- 
ty, któro mają wężkio waruuki pracy, 
a licho zurobki, W Paryżu *, niorzędane 
rekrutuje się z szeregów szwaczek; w a- 
ie państwa rosyjskiego ogółem "ip 
toj kutegoryi pracownie oddaje się pro- 
stytneyi. 

W Petersburgu stwierdzono urzędownio 
następujące warunki: Dziewczęta 12-=14- 
lotnia spędzają, wraz z dorosłami 12—15 
godzin dzienmie przy pracy. W chwilteli 
„gorących, * jak np. przed święta, pruen 
tewa do 3—4 w nocy, a nuwet do dniu bia- 
lego. To są warunki terminowania dziew- 

w szwalniasb! Potom — wyzwoliny 

i praca na własną ryke z zarobkiem mie- 
sięcznym 15 rb. w sezonach najbardziej 
ożywionych. Pracownica taka oczy wiście 
nie może marzyć o wlasnym pokoiku, 
choćby na poddaszu; musi ona wynajmo- 
wać kąt, który kosztuje przeciętnie 3 rb. 
Na najlichsze utrzymamo wydujo 6—8 rh. 
Reszta, tj. 4—5 rb., pozostaje na trzowiki, | 
ubranie, lokurza, uptokę itd. W sezonie 
martwym pracownica taka, jożoli nio ma 
krewnych hub życzliwych ludzi, którzyby 
dopomogli pożyczką, musi wybierać żibn 
uajstraszoiejezą, nędzę, albo sprzoduż wła- 
anego ciała. 

Takio warunki mniej więcej panują 
wszędzie, we wszystkich większych ogi- 
skach życia, w których nowo towarzystwo 
postanowiło otwierać swojo pogofowiu 
ratunkowe. Obok targowisk żywego ciali 
ma ono rozbić namioty miłosierdzia i po: 
sługiwuć sią Filuntropią, jako pośrednicz- 
ką w wyszukiwaniu rynków putey. 

Bydź co bądź ten nuwy objaw zorgani- 
zowanoj działalności filuatropijnej, ilotych- 
czas znanej tylko za granieą, jest faktom 
znamionnym. Miłosierdzie publiczne wolt- 
dzi w ukłuly z warunkami życia i twi 
z roślin, wybnjalych na niwio swojskiej, 
apteczkę domowy. 

Troszkę niedowidzącai kuluwa starasz- 
ka Oświata również korzystała niojodno- 
krotnie z łaski szezodrobliwej pami Filan- 
tropii, do której zawsze się udaj 
tylko razy posłyszy od społeczeństwa 
chrześciańską odprawę: „Niocù Pan Bóg 
opatrzayl" Obeenie po skońezuniu pracy 
komisyi w sprawie przojrzenii progriv- 
mów szkół srednich, prasa rosyjska zaczy= 
na się oddawaó rozmyślaniom nu temat 
właśnie tej obojętności apołeczeństwa, 
Największą goryczą przesycon” są nwa 
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Stewier. Kurycrw: „Jezeli w samem spo- 
Jeczeństwie daje się spostrzegać pewna 
obojętność względem tak ważnoj kwe- 
styl — możemy to przypisać tylko cnl- 
kiom naturalnemu znużoniu. Społeczeń- 
stwo zmęczyło się daremnom wyczekiwa- 
niom, przestżlo wiorzyć w możliwość wą- 
śnych zmian, Szkoła średnia pozostaje cią- 
gło ta sama. Ciągle ton sam podmuch 
amatwialogo formalizmu, panowanie acho- 
lastyki, ten aam personel urzędników- 
nauczycieli, przepełnienie klas, w których 
nietylko trudno pracować, ule nawot od- 
dychać. Ciągle jeszcze nauczyciele szuka- 
ją ratunku w oyrkularzuch i instrakcyach, 
a z wykladów starannie usuwają duszę 
i wogóle wszystko, co tchnie oryginalno- 
ścią, talentom, samodzielnością. Jakoś się 
przewiduje mimowoli, że wszystkie zmia- 
ny będą sprowadzone do skrócwnia może 
o julqs jedną godzinę języka łacińskiego 
mu korzyśó cerkiawno-slowiańskiego i da 
zamiany Corneliusza Nepota na Julinszu 
Cozuru itd." 

Siewiornyj Kuryer -calą pracę nad ro- 
formy szkolną zaleca przedewszystkiom 
inicyatywio prywatnej i praponuje nastę- 
pujące zmiany ulnieze, jako minimum 
niczbędnych potrzob życiowych: 1) Szkoła 
Ania nio powinna pochłaniuć młodzieży 
j, m4 6 lat (puędzy 10--11 i 16—17 
i i Jaciùski 

y4 wcale 
nio są ono potrzobno, 3) Zaznujumianie 
uczniów zo światom starożytnym, jako 2y 
wiołem ogólno - humanitarnym, powiuno 
wię odhywać za pomocą własnego języka 
iu klasyków w przelladzie. 4) 
Niczbędno jost rozszorzonie kursu histo- 
tyi, goografii, litoratury i maule przyro- 
dniczych, 5) Szczególny nacisk naloży po- 
Jożyć nu nankę języków nowożytnych (nio 
pod kierunkiem cudzoziemców). Przytom 
nie trzeba poprzostawać ni gramatyoa, 
voz ćwiczyć gię w tych językach za pamo- 
cą czytania dobrych pisarzów w oryginale. 
6) Przedmioty Urugorzędne i dolntkowo 
nozniowio wybiorają sobie dowolnie simi 
itówoding wskazówok nanc 
wnia do tego, jaką zanie p oliruć sobio 
specynlność w wyższych zakludnch man- 
kowych. 

Taki program możo nietylko sleróció 
okres nauki o dwa, w nawet cztory lata, 
lecz nadto zaoszczędzić dużo sił ducho- 
wych i fizycznych, 

Inno poma » powodu pracy komisyj 
szkolnej, wypowiedziały równioż wojnę 
 klasycyzmowi. Ktoś w Biri. Wied. powo- 
duje się na zdnnio setok ludzi, kte ze 
wstrętem mówią o rzasadh mozolnogo u- 
czenia się łormuł gramatycznych łaciń- 
kich 1 grack Wielu się uskarża, żo 
wobiono z nich antomaty pamięciowo da 
aWykuwanis“ gramatyki i innych przed- 
miotów. „Przyszłoby mi łatwiej nanczyć 
się nu pumięć jukiejś powieści, niż opo- 
wiedzieć jeden z niej rozdział własnemi 
słowami" — mówił pewion uczeń. A oto 
wierzenia klasyka-medalisty: „Uczyłom 
się języków starożytnych z takiem uezu- 
ciem wstrętu i męczarni, jakich zapowno 
oznawałby człowiek zmuszony do jedze- 
ia padliny i jednocześnie putrzenia tylko 
na smaczne aromatyczne owoce...” 


mi życiu). 2) Języki gr 
powinny być zupelnio usunie 


A jednuk pomimo, że dziś w olbrzymiej 
więkazi opinia publiczna stanowczo po- 
tępia obowiązkową naukę języków staro- 
żytnych, pomimo, że powszechnie stwier- 
dzono ujemny wpływ ich na ogólny roz- 
wój widnokręgu wiedzy i nmysla mło- 
ilsieży — pozostają one nadal, juko glo- 
wno i obowiązkowe przodmioty w gimna- 
fach, W sferach ministeryalnych jnż nio- 
jednokrotnie tę spruwę pornszano przez 
dlugie szeregi lat. Obecnie, zdaje się, więk- 
ość w sferach decydujących wyraziła. 
anio nioprzychylne dla kldsyoyzmu. Mo- 

więc mieć nadzieję, że już panowanie 


będzie zachwiane. Aoristy przestaną 


ycioh, stoso- | 


uciskać mózg i dadzą mu możność szersze- 
go polotu. 

Pa znsadniczem zreformowaniu szkoły 
śradniej zniknie także system antomaty- 
eznego „wykuwania,* który przeszedł tak- 
że do uniwersytetów i stał się środkiem 
zdobywania patentów. 

Wypowiedziano walkę nietylko klasy- 
oyzmowi. Rewizya kodeksu cywilnego da 
la powód ludziom głębiej patrzącym w ży- 
cie do zaznaczenia niesprawiedliwości po- 
dziala majątkowego, uświęconego przez 
prawo w calem Cesarstwio. Mianowicie, 
kobiety w drodze spadku mają prawo tyl- 
ko da tziernastej części majątku. Zwyczaj 
ten pochodzi z czasów zamierzchłych, kio- 
dy ta kobieta była w ścisłom znaczeniu 
kapłanką ogniska domowego. Dzis, gdy 
oma jest nietylko współpracowniczką męż- 


ezyzny, nawet niajodnokrotnie ma pad 
swoją opieką wszystkie sprawy majątko- 
we, takie „odezepno* w podziale me ma 


racyi bytu. Człernasłą część należy tedy 
uwiżuć jako przeżytek społeczny, który 
z prawa powinien być wykluczony. Wogó 


le należy się spodziewać, że tego rodzaju 
unachrosizmy, niezgodne z obecnymi wi- 


runkami. rozwojem i przemianę stosun 


ków spolecznych, hędą nsunięto pr 
wizyi koneksu. Do tega zdaje się p 
dawcy dążą 
Puwet Krzyżawneski 
- masa 
RUCH KOBIECY WE FRANCYI. 
— 


oboe zapowiedzianych z okazyi 
wszechświatowej wystawy dwu 
kongresów kobiecych, pożytecz- 
nom bę zaznajamie czytelmków 
Prawdy » kwestyą kobiecy we Francyi. 
Nie chodzi nem tu o podania wiązauła naj- 
awieższych wiulomości, lecz o charaktery- 
stykę głównego tla, która zwykło dla lu- 
dzi mo mieszknj h w danym kraju by- 
wa najmnioj jasno i zrozumiale. 

s udział w dwu międzynarodowych 
kongresach kobiecych w r. 1839, niejedno 
krotnie zanważyliśmy, że cudzoziemki nie 
miały dokładnego wyobrażenia o ruchu ko- 
biccym wo Franeyi i nie mogły sobie zdać 
aprawy z rozmaitych joga kierunków. 

Wynikiem tej niewiadomości była me- 
możolność porozumienia się i wztworza- 
niu jnkiehś trwalszych ogniw pomiędzy 
bojowmezkami sprawy. Wpruwdzie Szeli- 
gn zdołała założyć międzynarodowy zwią- 
zek kobiot p. n. Union universelle des 
femmes, lecz ileż w to mnsiała włożyć sta- 
riki, ilo czasu poświęcić na namowy, zje- 
duywanie i ostatecznie związek ten z ta- 
kim trudem zludow oparty na nader 
kruchych podstawach, rozaypał się niepo- 
strzeżenio i dziś już śladn po nim ma po- 
zostało. Haslo feminizmu okazało się nic- 
wystarczującom, ba jest przecie tyle spo- 
sobów pojmowania owego feminizmu. 

W dobiv obecnej zauważyć można we 
Frnucyi kilka kierunków odrębnych, od- 
pawiadających różnym środowiskom spo- 
łocznym. 


zawsze, iż zajmowanie się sprawą kobiecy 
nio należy do dobrego tomm, okrywa ko- 
hietę śmniesznościj, a nawet rzuea pewien 
cień na jej moralno: 

Burżnazyu, stojąca u szezytu wladzy, 
idzie naturalnie w ślady aryatokracyi x stu- 
ra się zachować wszelkie pozory, aby się 
od niej zarówno stroną, zewnętrzną, jak 
i sposobem myślenia nio różnić 

Kohiety ze sfery burżuazyjnej, mniej za- 
możnej, dostarczają całego zastępn femini- 
stek, walezących na rozmaitych polach. 
Jedne szukają wyładowania swej energii 
w filantropii pod różnemi postaciami npra- 
waunej, inne zajmuję się krzewieniem idei 
pokoju, inne oddają się walec z alkoho- 


=== > oU 
lizmom, z prostytucyq, inne wreszcie po- 
święcają swe siły kwestyi zrównania lto- 
biet z mężczyznami w prawach cywilnych 
i politycznych. 

Rzecz jasna, że filantropia pociąga naj- 
więcoj adoptek, bo kobiety tej kategoryi 
nie narażają się ani na ośmieszenie, uni 
na walkę z przesqądami, zbierają hałdy za 
swoją działalność, uważaną przez prasę 
wsteczną, za „jedyny i roznmny feminizm,“ 
który zarazem stanowi puklerz przeciw 
wszelkim potwarzom. Wszystkie też ın- 
stytucye filantropijne zawdzięczają, swojo 
istnienie tym kobietom. 

Propaganda pokoju cieszy się równicź 
przydomkiem „rozumnego feminizmu," 
kobieta w tej roli niemniej jest zupełnie 
„na miejson,* bo jej to zadanie najodpo- 
wiedniejsze, wypływające z miłości hli- 
źniego. To też w ostatnich czasach z ini- 
cyatywy kobiet powstało wiele kół, mują- 
cych za zadanie krzewienie idei pokoju 

Walka z alkoholizmem cieszy się mni 
szą, hezbą zwolenniczok, może dlatego, 20 
prowadzi ją energicznie caly zastęp męż- 
czyzn, poslngujących się tym tematem 
w prelekcyseh i pogadankach w celu do- 
wiedzenia, 34 alkoholizm jest jadyną pr 
czym, nędzy, w co za tem idzio — i waśni 
klusuwych. 

O walo z prostytucyą mówić można 
tylko w kokieh zanfanych, kobiety hoją 
się brać udziul w tej kampanii, bo nia ada- 
jae sobie jasno sprawy, do czego zmiorza- 
ją ligi moralnosci, nie ohcą ściągnąć na 
sicho podojrzenia, że sprzyjają prosty- 
tutkom lub że ju usprawiedliwiają, Nta- 
nowczo więe uważać możni, że na tych 
dwn polach działalności Franenzki daleko 
mniejszy biorą udział, niż Angielki, 

Pozystuje więc fomimzm ezystoj wody, 
tj. dobijanie się zrównania w prawach 
z mężczyznami. Reprezentują go w Pary- 
żu następująco stowarzyszenia: „La Soli- 
duritć." „L'Egalite“ „La Soeiuté ponr 
Paunelioration dn aort de lv femme“ i „I - 
guu ponr lu droit des fommus.* Różnie 
programowych pomiędzy niemi nioma 
żadnych, sy to zgrupowania asóh sympi= 
tyzujących z sobą; nio przoszkadza to je- 
dnak, aż kola te żywią wsajemną nieuf- 
nażć do siebi 

„Ta Soiidw i „IKgulitć* są nieli- 
vane; w pierwszem x nich najwybitniejszą 
osobą jest Maryn Martin, z pochodzenia 
Augielku, wydawezym tygodnika Journal 
des Femmes (niogdyś Citoyenne). 

„Ta Bocietć ponr Famolioration du sort 
de la femmo“ sklulu się za szezątków 
świotnago niegdyś otoczenia Maryi Dernis- 
mes, zmarłej przed kilku taty wybitnej 
feministki, organizntowki r przewodniezą- 
coj kongrosu praw kobioeych w r. 1889. 
Była tu kobieta obdarzona niepospolitym 
talentom krasomówrzym; mowy joj zrę: 
ezne, dowcipno, trzymane w styli wy- 
kwiutnym, litoraekim, wywieraly wielki 
wplyw w sferze bogatoga mieszczaństwa, 
w jakiej się obracał. W ybaczano jej nas 
wet wolnomyślność, bo jej wykwintne ma- 
y, wspaniala toaleta, piękny powóz, 
no i njieskazitolnosó moralna wzbndzaly 
poszanowanie i zamykaly usta złośliwym. 
Wspominamy tu o niej dlatego, że należy 
Ji uważać w znacznej części za twórczynię 
nelm feministycznego wo Fraucyj, w tej 
formie, w jakiej widzimy go dzisiaj. 

Najliczniejszą i najgłośniejszy jest „Li- 
guc franyaiso pour ie droit des femmos." 
Založona niegdyś przez Loona Richer'a, 
któremu kobiaty franenskio wielo zuwdzię- 
czają, odbywa ona swe posiedzenia raz na 
miesiąc w loknln dziennika La Fronde, 
dzięki czómn cioszy się rozgłoaera. 

Przewodniczącą od lat waeln jest Marya 
Pognon, kobieta inteligentna, bogata i niv- 
zmiernie ambitna. Usiluje ona zająć w Pa- 
ryżu stanowisko po zmarlej Maryi Dc- 
ruismes, ale nie mając jej wielkoświuto- 
wej dystynkcyi i taktu, w kołach burżun- 
zyjnych wplywu takiego wywierać nie 
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może. Mowy zaś jej, zwrócono do kobiet 
pracujących, pomimo frazosów efekto- 
wnych i hasel socyalistycznych, nie spra- 
winją wielkiego wrażenia; robotnica wi- 
dzą przed sobą bogatą mieszezkę, której 
brak tylko praw politycznych, wtedy, kie- 
dy dla nich nie mają ono żadnej wartości 
w obóc ucisku ekonomicznego. 

Program Ligi w ciqgu długoletniego 
istnienia ulegał ezęstym zmianom, doda- 
wano jakiś punkt lub wykreślano, u na- 
wet — co dziwniejsza— zmieniano w spo- 
sób zupełnie niezgodny z duchem piorw. 
tnym. Obecnie żądania Ligi sq następuj 
ce: Zrównanie płacy kobiet ze skalą zarob- 
ków mężczyzn Reforma prawa o malzeń- 
stwie i rozwodzie. Niezależność kobiety 
zamężnej. Obieralność kobiet do trybuna- 
łów handlowych. Prawo wyborcze i obie- 
ralność kobiet do zawodowych sądów roz- 
jemozych, t. zw. Conseils des prud'hommes- 
Wyksztułeenie całkowite i wspólne dla 
obu płci. Udział kobiet w Radzio wyższej 
i wogóle wo wszelkich urzędach dobro- 
czynności (Assistance publique). Uzupelnic- 
nie kodeksu cywilnego nowym artykułem: 
wszyscy Francuzi bez różnicy płoi są ró- 
wni wobec prawu. 

Na szczogólną uwagę PERHE zniesie- 
nie jednego punktu, o który tyle ta sama 
Liga niegdyś walezyła i przelała dużo. jo- 
żali nie krwi, to atramentu. Jest to sły 
ny art. 340 kodeksn Napoleona, wzbrania- 
jący dochodzenia ojcowstwa. 

Na kongresie praw kobiecych z r. 1889 
aż w kilku referutach wykazano poniżenie 
kobiet, wynikające z tego artykułu, jak 
również calą domoralizacyę, tkwiącą w 
tym przywiloja mężczyzn. Obcenie Jiga 
nie dąży do zniosicnia owego puragrafn, 
wychodząc z założenia, iż mężczyzna po- 
rzuchjący kobietę, którą uczynił matką, 
nia godzien jest zaszezytnej nazwy ojca, 
jnko też że kobieta, mająca poczucie go- 
dności, nie powinna odszukiwać takiego 
nicponia, przyjmować od niego jałmużny 
i lmńbić dziecka przez podanie do wiado- 
mości publicznej imienia ojca. Postawi 
nic kwostyi w sposób tuk całkiem odmien- 
ny od dotychczasowych zapatry wam będzie 
też jedną z różnie zasadniczych pomiędzy 
dwoma przygotowywanymi kongrosami 
kobiecymi. 

W velu pozyskania zwolenniczek dla, po- 
wyższej opinii Liga wysłała nawet w sty- 
cznin na kongres robotnie w Brukseli de- 
legatkę, której polecono przedstawienie 
referatu, wyłuszczującego zapatrywania 
Ligi paryskiej na ów urtyknl kodeksu. Po- 
mimo jednak, iż delegutką była panna 
Bonnevial, osoba ciesząca się wielką aym- 
patya wśród robotnic, to jednak nie zdola- 
la ona przekonać słuchaczek, te bowiem, 
zgodnie z socyalistami belgijskimi, pra- 
wio jodnoglośnio uznały konieczność znie- 
sianie owego paragrafu. 

Nu posiedzeniach miesięcznych Digi 
podnoszone bywają kwestyc bieżąco, o ile 
dotyczą praw kobiocych. Licznie zgroma- 
dzone kobiety (wstęp dla mężczyzn nie 
jest wzbroniony, ale nader niewielka ich 
hczba korzysta z przyzwolenia) wypełnia- 
ją elegancką sulę dziennika La Fronde, 
alo prawie nikt głosu nie zabiera. Prze- 
wodnieząca oznajmia np., że na porządku 
dziennym jest kwestya utworzenia t. zw. 
Chambres d'agriculture, rozpatrywana wła- 
śnia w Izbie dopntowanych; wymownie 
i dowcipnie przedstawia ona caly nicspra- 
wiedliwość, wyrządzoną kobietom, któ- 
rych tylko pewna kategorya — posiadacz- 
ki rolne — będzie miała prawo głosowa- 
nia; członkami jednak owych doradczych 
komitetów rolniczych nia mogą być kobie- 
ty. Przemówienie jej dopełnia jakas bo- 
gata obywatelka ziemska, której pilno za- 
gnaczyó, że od śmierci męża kieruje sama 
rozległem i wielostrounem gospodarstwem. 
Następuje głosowanie za projektem żądu- 
nia szerszego udziału kobiet i wysłania 
w tym colu dwu delegatek do ministra. 


Nuturalnie pani Pognon proponuje siebie 
i ową posiadaczkę ziemską, zapytując, kto 
jest temu przectwny. Oczywiście, że w ele- 
ganekiem i dobrze wyehowanem towarzy- 
stwie nikt nie okaże się tak niegrzecznym, 
uby protestować; wybór zatem „jodno- 
myślnie* bywa zatwierdzany. 

Drugą połowę posiedzenia — trwające- 
go zaledwie dwie godziny — wypełnia od- 
czyt jednej z pań, po którym również do 
żadnej dyskuzyi nie przychodzi. Słuchacz- 
ki objawiają zawsze awe zadowolenie okla- 
skami, robią półgłosem pochlebne dla pro- 
legentki uwagi, paczam najspieszniej się 
rozchadzą. 

Ktoby jednak przybył na posiedzenie 
Ligi, nie mając żadnego o niej pojęcia, to 
wyniósłby wrażenie, że jost to koło bardzo 
ożywione pojęciami radykalnemi. W grnn- 
cie rzeczy jost to wszakże jedynie nalecia- 
łość powierzchowna, niebędąca Dbynaj- 
mniej potrzobą odezutą i gruntownie zro- 
zumianą. Na poparcie zaś twierdzenia te- 
go wystarczy przytoczyć fakt, że skoro 
niedawno zawiązane stowarzyszenie p. n 
„Groupe féministe sociulista* nrządziło 
w jednej za wspaniałych sal gmachu „Hó- 
tel des saciótós savantes" pierwsze zabra- 
nie publiczne, to nie przybyła tam ani je- 
dna z feministek, pomimo iż w odezwie 


panny Bounevial, starej 
nowiącej jedyny most zgody pomiędzy Li 
ga i Fromią z jednej strony, a warstwą 
pracującą z drugiej. Onu to we Frondzie 


wezyciolki, sta- 


prowadzi dział ruchu robotniczego i dzięki 
jej tylko Fronda przedostaje się do maa 
szerszych. 

Do uzupełnienia obrazu ri 
go pozostaje mi scharukt 
moga dziennika feminis 
Fronde. Założony przed trzema laty, zgro- 
madzi oczątku cały zastęp kobiet wy- 
bitnych na polu literackiem, jak również 
cało legiony tych, którym się zdawało, że 
posiadają iskrę „bożego talentu,* godny 
objawienia światn. Naczelne kiorownictwo 
objęła kobieta bogata, bardzo inteligentna 
z natury, ale szarszym kołom wealo nie- 
znana. To też imię jej z początku uważane 
było jedynie za firmę handlową, nie pocią= 
galo, nni odstraszało kobiet. Ponieważ zag 
spotykano utwory i artykuly podpisane 
znanemi ogólnie nazwiskami kobiet auto- 
rek, wyznających wręcz odmienne przoko- 
nania połityczno-społeczne, dziennik więc 
robił wrażenie organu niezależnego, któ- 
rego wapółpracowniczki wypowiadać mo- 
gą swe przekonania swobodnie. Niodługo 
Jednak owa harmonia panowała; wkrótce 
pani Durand dała się poznać, że malowa- 
ną redaktorką być nie myśli, z drugiej zaś 
strony okazało się w praktyce, że takie 
skojarzenie indywidnalności całkiem sprze- 
eznych w swych przekonaniach i zapatry- 
waniach jest niemożliwe. 

Powoli więc starsze zaczęły się nauwać 
od współpracowuietwu, a że młodszych nic 
dopuszczano, nastąpiła przeto chwila, w 
której upadek Frondy zdawał się być nieu- 
niknionym. Epoka naj większogo powadze- 
nia pisma przypada na drugi rok jego ist- 
nionia. Oprócz arknsza zwykłych rozmia- 
rów gazety codziennej, wydawano jeszeza 
dodatki, poświęcane każdego dniu innym 
kwestyom, i tak: poniedzialek: korespon- 
dencyc zagraniczne; wtorek — kwestye 
wzajemnej pomocy i filantropii; śrada — 
spirytyzm, okultyzm, ekiromancyn i inne 
odkrycia, czwartek — pogadanki literac- 
kie, przegłąd pism, sporty i gry; piątek — 
mody, rady gospodarskie i lekarskie; so- 
bota — pedagogika; niedziela — odpowie- 
dzi na pytania czytelniczek. Dodutki te 
bezwątpionia były bardzo pożyteczne i cie- 
szyły się powadzeniem, z wyjątkiem éro- 
dowego, który był przedmiotem słusznych 
żartów. Gdy jednak pismo zaczęło tracić 
i wapółpracawniezki i czytelniczki, dodat- 


chu kobicca- 


ki owe zniesiono; odtąd Fronda stracila 
swoją cechę oryginalną a stada się jedynie 
odgłosom innych pism sodziennych. Pozo- 
stuwiono tylko w numerze niedzielnym 
pytania i odpowiedzi, dział, który właści- 
wie prowadzony móglby oddawać wielkie 
usługi. Niestety jednak, pytania sy w zns- 
eznej części niedorzeczne. Należy wszakże 
oddać sprawiedliwość Frondzie, że nio stu- 
ra się dla pozyskania abonentek luwiro- 
wać pomiędzy rozmnitymi obozami i wy- 
powiada jasno i otwarcie swe przekonania. 
Oto jak w ogólnych zarysach przedsta- 
wa się we Franoyi ruch kobiecy w sferze 
mieszczańskiej. Na inny raz pozostawiamy 
świat kobiet pracujących, ich niedolę, dy- 

żenia i pragnienia. 
Iza Zielińska. 
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To tylko nanka, ezyli metoda poznania 
prawdy istotna, bada zarówno zdrowie 
i chorobę, zasady logiki i mechanizm obłę- 
du, warunki i cechy cnoty zarówno jak 
i zbrodni — a bada przejawy te wszelkie 
właśnie dlatogo, że szuka istoty prawdy 
i dlatego takżo, żo ogląda się przedewszyat - 
kiem na intorosy ludzkości, jej pożytek 
i rozwój, że właśnie ałuży społeczoństwu. 
„Artysta więo nia służy społeczeństwu — 
ciągnie daloj uutor—nczłowick nieuznajj- 
cy żadnych praw kalać się nia moża,” isto- 
tnie już bardziej kulać się nie może. Kto- 
kolwiek nie uznaje obowiązku służonin 
społeczeństwu, więc miłości społeczoń- 
stwa, ton musi hyć przoz spoleuzaństwo 
potępionym. I zaisto azkarady moralno 
i fizyczna, któro tak częsta stanowią dzi- 
siaj tematy utworów sztuki, roztaczają, 
naokół zgubną atmosforę fizycznago i mo- 
ralnogo 2 odnienia i czas jost wiolki, 
aby krytyka i opinia publiezna daly wy- 
raz potępienia temn rozpowszochnianin 
trucizn, tej zgubnej dla fizycznego i moral- 
nogo zdrowia spoloczeństw akcyi, która tu 
i owdzie a nuzhyt często występuje dzisiuj 
pod mianam „sztuka.* Majaczonia mózgów 
zatrutych alkoholem, donksszoteryą filozo- 
ficzną, która w chorej mistyce bierza uro- 
jonia za prawdę, czyny i dążonia zwyro- 
dnionych natur, objawy rozpasanych cho- 
robliwie instynktów, które zaledwie psy- 
ehiatra lub sędzia nie bez glębokiega 
wstrząśnienia nerwów, nie bez zuniopoko- 
jenia nocy niejednej, spostrzeguć może, po- 
dają ci kaplani prawdy w sztuce masom na- 
cadzionną strawę duchową! „Bztuku istnie- 
jo dla sztnła” — brzmi znane hasło. Nial 
sztuka istniejo dla ludzkości i jeśli nie joat 
dla niej obojętną, więc bez wartości, mo- 
że być tylko albo pożyteczną, albo szkodli- 
wi. Jeśli przynosi zdrową rozkosz, jeśli 
nszlachetma, koi lub podnosi, jest pożyte- 
czną. Jeśli się przyczynia do rozbudzania 
szkodliwyeh dla ciału i duchu namiętno- 
ści, jośli znieprawia, szarpie nerwy bez 
celu tem skuteczniejszego wzmocnienia 
ducha — jost szkodliwą i potępienia go- 
dng. Niema, powtarzamy, w tem życiu 
przejawn ducha ludzkiego, któregoby apo- 
łeczoństwo nie miało prawa sądzić ze stm- 
nowiska interesów ogółu, zo stanowiska 
dobra. 
Utwory sztuki sprawiają nam zdrową | 
rozkosz, jeżeli są piękne. Bez piękna nia 
rozumiemy sztuki, co nie przeszkudza, by | 
utwory sztuki tem większą nam sprawia- 
ly rozkosz, im więcej jest w nich prawdy. 
Prawdę bowiem nietylko pojmujemy, nie: 
tylko ją rozumiemy, ale odczuwamy j 
odecznwamy prawdę jako prawdziwość 
m wzruszenia wypływające z porznel 
prawdziwości należą do najbardziej dod 
tnich i pożytęcznie na zdrowie wpływaj: 


stanowiska dobra powszoolmego. 
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cych. Ale gdy prawda w 
jest prawdziwą, niemnie 
byś tek potworną. tuk przerażającą, tak 
wstrząszjycą nasza nerwy, taki wstręt 
i odrazę w nas budzą 2e wobee ogramn 
ujemnych wzruszeń, a więc szkadliwych, 
wypływzjących z samej treści prawdy, 
ginie znpelnie dodatniość wzruszeniu z Ra- 
mej li prawdziwości wyjływająca. Utwo- 
ry sztnki, w której rges sobis podają pię: 
kno i prawda, ale prawda szlachetna, pod- 
niosła, może i grozy pehiu, może przepla- 
tanu majostatyezng potęgą ujemnej nutn 
ry, woboe któroj nahierają tom więcej 
blasku potęgi” dodatine, sẹ} pożyfecznenić 
i stanowią istotne ntwory satuki 
Itozumiamy dobrze zapelnie ok 
lentu twórczego: „sztuka dla sztuki 
akrzyk podniosły świętej jogo egzaltacyi 
Artysta, nmesiony natehnieniem, wmyslo- 
ny ealy w jodon cel weolenia treści dus 


k ta- 


t wint tego, co hezwiodnio 
w nim poczęte rozpiorn jego łona 
, trawiony ogniem świętym intu- 
i, widzi wyzwolenie swojo, jedyny cel 


dyżow wlasnych, caly ulgę rozpierejącej go 
awiętoj brzemienności w twarzenin: dla 


stworzenia. Wnk matka w mjwyższej 
chwili swego świętego przeznitozonia ro- 


dzi tylko żoby nradzie, i rałą enerzię cinla 
kwojego i woli zesrodkowywa w jodyny | 
ceł wydania na swiat owocu lonn swaje 


0 — obey jest jej hezsprzecznio w owaj 
chwili mysl o wartości rodzinnej 
Inl epolecznej potomka swojego, Alo ar- 
tysta, po za tem, że jost artystą, jest jusz- 
czy czoma więcej, ho jest bratom wspóllu 
alzi, synem ojczyzny swojej. A jako rodzi- 
eo dzięki prawu dziedziczności mmajczęściej 
przekazują potomności swojej zalety du- 
glu Pei ink w artyście ducha podniosłe 
gu, w mlyście milującym ludzkość, gor 
przywiązunym synu ojczyzny swojćj, hoz= 
wiednie, boli pod wpływem szlarhotnych 
peugnior wszczopionej globoko idci spra- 
podliwości 1 milosci, znpładnia się fanti- 
Wa twórcza podniosłymi, szlachetnymi 
i, niech mi wolno hędzio wyrzoc: pożyte- 
cznymi obrazami; i dlatego dziela jego i n- 
twory stają się bezwiednie tendencyjnemi, 
w najszltchotniojszem znaczeniu tego w. 
razu. Ńmiesznom zaisto byloby roznmi 
tendoneyjność w sztnee, przez tondoncyjne 
prowadzenie bohaterów w tym lub owym 
kierunku, tendoneyjno przyodziewanie ich 
w damo cnoty dla ich nwydatnienia, w da- 
ne wady dln ich zabydzonia, ule szlachee- 
two i padmosłość duszy artysty, jogo wiol- 
ku miłosć Indzi zapłodni na powna funta- 
zyę jego w pomysły wielkie i szlachetne, 
mitrzyma uwagę duszy jego na praw 
slach, która wywiedziono na arenę sztuki, 
nszlachetniać, zachwycać i uzdrawiać, 
y nie zwyradniać będą społoczeństwo, I ta- 
kio jest posłannictwo sztuki gutawł meme. 
Przyznuć trzełu, że wiotylko literatura 
(ukudentów, z których niejeden żywot 
awój przopędził edy między szynkownią, 
lotery i szpitalem, ale przoważna część 
ołetrystyki francuskiej swojemi prawda 
mi paychologicznemi, dokumentami dnszy 
ludzkiej i wogóło prawdami życia dzialu 
strasznie ujemnie na zdrowia fizyczne 
i moralne czytających ją mas. Najlepioj to 
zuświndczyć mogą lekarze. 1 byłby, po- 
wtarzamy, ozas już wielki, aby krytyka 
artystyczna i literaeku. sqdząe działalność 
ludzi utalentowanych, nie zapominała, że 
Społeczoństwo nietylko ma prawo, alo obo- 
Wwigzek wszelkie przejawy życia sądzić ze 


wiolkiu 


u prawdy miości się sama prze: 
się w każdej duszy ludzkiej, jako takiej. 
awda jost jakoby pierwiustkiem, bez 
tórego udziałn chochy w nujmuiejszej 
binio, nioma świadomości, niema dn- 
r- Uzy powiemy: „myślę, więe jeatom,“ 
toż: „cznję, a więc rzecz istnieje," 
dym razie niewątpliwem jest dia 


| rzeniz inh 


„go, rzy nam podaje prawdę 


uas, że „coś jost." Czy tylko nasze „j 
wewnętrzno istnieje naprawdę z niesk: 
czonością nbrnzów duchowych, czy taż 
obok naszego istnicja naprawilę coś 
innega en niz wiatem zewnętrz- 
nym; czy ten Świat zewnętczuy jost takim, 
jalam nam się wyi: jest sam w so- 
hic'absolutem, alo da m tylko pewno 
symbole swojej rzeczywistości - wszyst- 
ka to jedno, zawsze powna snma czegos 
jest, jakas jakość i jakaś ilość jost: 1 to 
jest jnż pojęciem prawdy, bez której ist- 
nienie myśli naszej hyłohy niemożebnom. 
Bez jakiegokolwiek pojęcia prawdy czło- 


wiek zdrowa żyć nie może, a ma w sabio 
wszczepiony śżqdzę potężną pogłębiania 
i rozszerzania tej prawdy. Gdy osiągnie 
przystępną dla niego granice poznania 


i sprawdzenia tego poznania, staje spokoj- 
ny i zadawolony i zaczyna doznawać rag- 
koszy przeświadrzenia, rozkoszy wewnętrz 
nego przekonam a jrawidzie, słowem ri 
koszy wiary! Między wiarą n wiedzą zu- 
chodzi różnira tylko zewnętrzna, a ila 
treść wiary luh wiedzy w stosunku da wio 
poznania uważać hędziemy za 
coś zewnętrznego. Nóżmeu kryłerydw jest 
także tylko stopniowym rozwojem jedna 
kiego wapiłozynnika ducha naszego: gło 
ltóżne krytycyzmu, 
względu na jogu wielką wage, sę gra 
samej zasadniczej struny duchu naszo- 
czlowivk, któ- 
rego powaga wystarcza do przekonania mas 
o niew wnosci tej prawdy, czy nes 
przekonywają zmysły nasze przy pomocy 
motońly indakcyjnej, czy nas przokonywa 
analityczna i syntetyczna praru dneh.nn 
szego, wazystko to jedno, ostatecznym wy- 
nikirm jest ten stan dnazy naszej, który 
się wyreżu w ałowuch: „uważam 
prawdę” Gdy umiłowanie jakiejkolwiek 
prawdy jest tek koniecznem dla ducha 
ludzkiogo, nie wolno pozbawiuć.go jednaj, 
zwłuszoza takiej, która jost podstawą jogo 
moralnego życia, uio mogjc mu na to 
minjsen podać innej, nie wolno zachwiuć 
choćby mejpierwotniojszych, nujnuiwniej- 
szych jego krytoryów, jeśli nia dorósł on 
do możneści posługiwania się krytoryami 
wyźszemi. Byłoby to okrutucm okalocza- 
mom duszy. Jak dalece podmiotowe poję- 
cie prawdy, jaka wyniku poznania i praw- 
dy, jako wyniku wiary, jest jednorodne, 
dowadzi to, 2 w niektórych językach 
prawda i wiara jeduakową noszą nazwę. 

Z drugiej strony płonne są obawy a wy- 
niki daleko i śmiuła nderzującego kryty- 
cyzmu poznania. Prawda w swoim czasie 
iznst pruwdziwie jej poświęconycii ka- 
planów, będzie zawszo błogosławieństwem 
dla Indzkości cnłej. Niechaj najśmielszo 
rzuty myśli krytycznej nanki wspóleze- 
siej. sięgnie najzuchwalszo po Prometen- 
szowy płamień nie przerażują nikogo - 
bo wszolku prawda, która geniuszawi 
ludzkiemu staje się przystępną, musi się 
stać mniej lub więcej pośrednio piedosta- 
lem dobra niotylko dla wybnjułych szezy- 
tów nmysłowości ludzkiej, ało i dla rozle- 
głych obszarów jej niziu. 

Im wyżej duch Jndzki się wzbiju, im 
więcej utomów prawdy zdobywa, tem bar- 
dziej przekonywa się, ża nie widzi prawd, 
ale tylko ich cienie, że x ogruniczonością 
rozumu ludzkiego sprzężona jest niemażli- 
wość ujrzenia prawdy samej jako nicogru- 
niezoności w sobie, prawdy nagiej, ale że 


stopni! 


da prawdy 
he 


t 
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pówność, że „prawda* istniej 
stąd, że po za tą jedn} pewnością niema 
przekonania wolnego ol wątpliwości. Roz- 
ważanie to zbawić nas winno ad jednego 
wielkiego grzechu, godzącego najszkodii- 
wiej w ideał dobra, mianowicie od grzechu 


fanatyzm 


a natomiast nutelnąć jódną | 


" | wielką enoby, wysoce idoałowi dobra przy- 


chylną, mianowicie enntą tolerancy. Je- 
żeli gdziekolwiok, to ze szrzególną pilnn- 
q stosować to należy ilo prawd. natnry 
spolecznej. Fanatyzm, lo nir zapał święty, 
to zrzeczenie się w kwestyi poznawania, 
najważniojszej tegoż pozuania postawy. 
kryteryów wszolukich, jest to przemicaz- 
ezanie władz i czynne bo przoniosienie 
tego, co ma się rozgrywać w aferzo ront- 
mu, do stery neznejń, to zawiązanie 
oczu tam właśnie, gil zy te przy maj- 
jaświejszem świetlo prowadzić nas powin- 
ny. Fanatyzm stronniczy w imię jakoby 
pewnych przekonań, więc. prawi natury 
społecznej ezy politycznej — najburdziej 
obrużu ideat dobru apolocznego, n bule da- 
lece zaślepia, że meraz ludzie zowszenli- 
miar szanowni dochodzą pod wplywem ti- 
kich zuslepionych uniesień do prackonu: 
nia, iż w interesie stronnictwa wolno 
wszyatkie niemal zasuly moralna obrażid, 
mjfatalniej stosując niobozpioczną zasadę, 
że cel uświycn środki, Pod wpływem fana- 
tyzmu kala się zbyt często. prawdę jakoby 
w imię prawdy. obraża się dobro w imię 
niby nejnsilniejszogo dążenia do niego. 

W kwostyi prawd społecznych a jodnem 
jeszezo pamiętać zaloży: Jnkkolwiek swig- 
tym neszym obowiązkiem jost bezintere- 
sowna milość przyszlych pokoleń, jukkol- 
wick ohowiązkiom pokolonia każdego jest 
006 z dóbr swoich dla p lości poświę- 
„ nie godzi się joduak wymagać ad ta- 
rużmejszości, nby nadto wiele na ołtarzu 
ofiurnym dla potomności skladula, nio mo- 
żna narznozć za wielkich męczoństw na 
teraźniejszość w celu okupiema mniema 
nego szczęścia przyszlości. Nie możemy 
bawiem miść absolutnej powności, czy 
idcał spoleezny przyszłości, który nam się 
wydaje prawdą, bodzio nim. w istocie co 
więcej, iduały szczęściu przyszłości mogi 
każdemu pokolenia wydawać się irmiemi, 
«o wyszłoby na cingle męczenstwo tera- 
źmiejszośó dla mitu szezędnia pokoleń 
przyszłych. 

W życin społeczacmi idoał prawdy i ideal 
dobra zespalują się w nujświętszym ich 
związku, któremu na imię sprawiedliwość, 
1 dlatego to sprawiedliwość jost najpotęż- 
niojszą dźwignią, zdrowiu społecznógo, jo- 
dynym warunkiem już nia porsyiiao i) 
ule możliwogo bytu społacznego. A znana 
teza łacińsku: „porent mundus fiet justi- 
tia," nie poświęcu wcale awinta da identu 
sprawiedliwości, ale wyraża tylko w od- 
wróconej formie prawdę: „aino jusitia fi- 
nie mundi“ (boz sprawiedliwości konier 
áwiata). 

Ponieważ w sprawiedliwosci mieści się 
razem i moment prawdy i momont dobra, 
przeto jeżeli możne w wyjątkowych oko- 
licznościach węzeł ten poświęció na ko- 
rzyść jednogo z momentów, to tylko na 
korzyść momentu wyższego. 1 dlatego po- 
nad spruwiędliwością górnje przebaczonio, 
zamiłowanie, słowem to, czego źródłem jest 
wielka miłość. Jeszeze i » tego względu 
miłość musi górować w OZI 
że prawda mo zawsze j lostępną, że na- 
wet widoma niowątpliwość jej może być 
złudzeniam, a nawat w bezwiednem obra- 
geniu prawdy jeszcze drzeć należy przod 
bezwiedny obrazę dobru. 

Dla dobra możnu wyjątkowo mileze- 
niom związać głos sprawiedliwości, ale 
niema racyi, w imię której świudomia 
wolno byłohy tolerować głos niuspruwie- 
dliwo: Niesprawiedliwość joat tak nl- 
hrzymim gwałtom zadanym ideałowi pra- 
wdy i dobra, że na niej żadnego zgala zno- 
šnega stanu spoleczgństwa oprzeć nie mo- 
zna! I bardzo trzeba odróżniać zamilozenia 
sprawiedliwości, ea może hyń wyjątkowo 
dopuszezalnom od świadomego padtrzymy- 
wania głosu niesprawiedliwości, eo w ża- 
dnym razie me może być tolerowanem boz 
szwanku najpilniejszych interesów hygie- 
ny ilnszy i ciala. u 

Dr. H. Nusbinm. 
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Nowoczesna wędrówka narodów, 


darzało się, że z Azyi do Europy 
ciągnęli bohaterowie, niosąc ata- 
(rannie przechowana kości przod- 
ków. Europa nigdy nie wyłaniała z siebie 
takich poczciwców. Wszystkie jej szlaki, 
wiodące do innych części świata, roją się 
od pielgrzymów, których zamiarom joat 
uratowanie własnych koświ za resztkę go- 
tówki praojców. Szukają sobie ojczyzny 
iaqy podobni do młodzieńca z bajki, który 
nporczywio podchodzi cudownego ptaka 
i prosi, ażeby mu powiedział, gdzie się u- 
krywu jego ukochana, Ptak powie w koù- 
cu — pieniądz takżo, ule zanim to nezyni, 
ileż energii musi wyładować jednostka, 


ù odpłynąć można na workach 
miliona funtów sterlingów z Anglii aż ua 
południe Afryki, do krainy gdzie rośnie 
akacya i jodła, kwitną lilie i dojrzewają 
figi, gdzie starzy ciorpią na reumatyzm, 
a dmeci na chrypkę i dyfteryt. Niegdyś, 
na początkn XVII stulecia zajędzili się tu 
Holendrzy i od tej chwili nicszczególnie 
im się powodzi. Ghębi ich pieniądz, Irtó- 
rego szukali. Biją się obocnia z Anglikami. 
Ta wojna kosztuja tyle pieniędzy, że gdy- 
by nie wojną była, lecz miłosierdziem, 
zapewniłnby dostatek wszystkim Boerom, 
a jodnak dąży do ich zguby. Właściwie 
mówiąc, nie o zgubę tu chodzi i właśnie 
dlatego można ją nazwać nowoczesniy wę- 
aih narodów. Dawny, wykopany przoz 
pastucha miecz Attyli zastąpiony został 
przez pieniądz, którego nie posiada żaden 
pastuch, ale go sobie z rąk do rąk prze- 
rzucają całe narody w szormiorce ekono- 
mieznej. Jest to walka o rynek we współ- 
czesnem wielko-przemysłowem znaczonki 
tego wyrazn. Ustrój kapitalistyczny odda- 
wna przostał sznkać tradycyi w ogólno- 
ludzkich teotyach i utopiach, locz zospolił 
się z polityką rządów i uwzględnia inte- 
rosy narodowościowe: Niemiec chętnie 
poprzecinałby scyzorykiem z Zolingen an- 
gielskie pasy transmisyjne i nie dziwilaby 
go w tym razie wzajemność Anglika. Sło- 
wom, wśród Anglików pieniądz należy ko- 
chać po angielsku, wśród Niemców — po 
niemieckn, a posiadanie rynku handlowe- 
go wymaga faktycznej zdobyczy teryto- 
ryalnej, gdyż konkureneya wielkoprzemy- 
słowa stala się istotnym czynnikiem gry 
politycznej. 

To też wydano u nas niedawno tłoma- 
czenie dniełka p. Zcidła o Boerach odzna- 
cza się w najlepszym razie bezatronnością 
konia, który w pewnym biega. przychodzi 
„lez miojsca.* 

W obecnej wojnie Anglików z Transwa- 
lom za dużo jnż krwi przelana, zbyt wiele 
nieszezęńcia osobistega z nią się łączy, ty- 
le ambicyj zadruśnięto, że w pierwszej 
chwili trudno w tym akordzie zagłady po- 
chwycić równe i bezwzględne tętno ka- 
pitałn. Energia spokojnej rachuby gabi- 
metu angiciskiego zaraz po pierwazyc 
niepowodzenia w Afryco przeistoczyła 
się w pospolity rozpęd zaborczy, a odda- 
wna opracowany i rozważony program ko- 
lonizaeyjny buelngl płomieniem namig- 
tności. Jednoczesnie opima publiczna ze- 
kiuwiła honor Anglii z dzielnością Boo- 
row: w razie przegranej Anglikom zawaze 


grozić będzie huńba, pogrom Boerów na- 
zwie świat nieszczęściem. To też ulicznicy 
Londynu wynajdują zapewne przekleń- 
stwa na Boorów, a małoletni kolporter 
warszawski wola: 

— Napad „Bojerów* na Anglię za dwio 
kopicjki! 

Smutno się robi, ilekroć dojdzie do tego, 
że się ludzie wzajemnie mordują, nie mam 
toż zamiaru przepowiadać zwycięztwa An- 
glików, którzy zapewne jeńców zarzynać 
mo będą, ani tryamiu Boerów, którzy ode- 
ślą schwytanych wrogów do Anglii. Ta 
ujemna kurtuazya będzio w najlepszym 
ie dowodem, się ludzie nawet bić 
przyzwoicie nanczyłi. Ponieważ jednak 
etyczna ocena KHumnego mordu nie wy- 
maga już dzisiaj publicystycznej reklamy, 
więc w tej nowoczesnej pląsawicy lndów 
postaram się tylko uwydatnić zachowanie 
się kapitału. 

Powiedział niegdyś Tocqucvillo o Sta- 
much Ameryki Północnej, żo pozorną pel- 
nig życia yanke'ów cechuje pieniężna jo- 
dnostajność, która pochodzi z braku tra- 
dycyi oraz z schomatyzmn kapitalu: An- 
glik w podróży do Ameryki mógł utonąć 
w rozmaity sposób i za uratowanie życia 
w rozmaity sposób Panu Bogu dziękować, 
ale robił miliony albo bankrutował zawsze 
na tych samych zasadach i w tym wzglę- 
dzie każda fortuna, olśniewająca świat pło- 
dnością procentową, wszelki krach — na- 
stępują po sobie z dokładnością fal, na 
której grzbiecie myśl filozofa i poety ska- 
czo tylko z góry na dół. 

Qoś podobnego da się powiedzieć i o Boe- 
rach. Historyę tego narodu można zilun- 
strować w jednym obrazie: piękny, rozwi- 
nięty mężczyzna liczy pieniądze w gronie 
trzech furyj, z których jedna sięga po to, 
które już przoliczył, druga chwyta mu 
z pod ręki nieliczone jeszcze, a trzecia 
w imieniu swych towarzyszek podaje mu 
dłoń dla pratowania praw Skala zlatialkich. 
Kruger na wszystkich fotografiach ma ta- 
ką minę, jak gdyby tym trzem damom do- 
piero co powiedział, gdzie się znajduja 
obecnie sto tysięcy dyabłów. Miałby za co, 
gdyż od roku 1620 zdołano wypchnąć Boo- 
rów z południowego przylądku Afryki, 
aż do dzisiejszego Transwaln, a wszędzie 
skąd ustępował z Biblią pod pachą holen- 
derski Eneasz, sudowił się skwapliwie 
Anglik, lub Niemiec. Kapitał był od wiolu 
lat ową trzechosobową faryą: brał w po- 
siadanie, alho przynajmniej w opiekę to, 
co już zbudowali Boerowic, nmiał prze- 
wąchać, co kryją w sobie ich góry, a od 
czasu do czasu miał na ustach wyzwolenie 
niowolniatwa, lub coś podobnego. Apo- 
stolstwo idei zastępowali Anglicy w mia- 
rę potrzeby przez zwykłe podhnrzanie 8%- 
siadujących z Boerami Zulusów, lub Ho- 
tentotów kun niozudowoleniu ich bożków, 
którzy mieli szczery zamiar urządzenia 
raju na ziemi. Niestety, pieniądz nie lubi 
spokojnego raju i nawet pod zwrotnikiem 
woła: 

— Nie z raju — będzie, jak się ociopli! 

Cóż poradzi dziki hożek, skoro deputa- 
wany w Londynie po parogodzinnej mo- 
wie o wolności narodów słyszy dźwięki 
marsza, żegnającego Anglików, jadących 
na południe pilnawać drugiego końcu osi, 
koło której ziemia się obruca. Gladstone 
depntowany woła o wymiar aprawiedli- 
wości na południu Afryki, ale Gladstone— 
minister broni historycznej i geogra- 
ficznej tradycyi Angli. Szlachotny zapał, 
krańcowo protesty deklamatorów, dowcip- 
na ironia thiką w bok parowca państwo- 
wości angielskiej, jak kotwica szarpana 
przez dziatwę, która ma wukaeye i którą 
wiozą na spacer. 

Do okrzyku „Transwal dia Boerów!* 
Chamberlain zrobił dodatek: „dla Baerów, 
nad którymi przysługuje zwierzchnictwo 
Anglii.* Taki dodatek, tal waryant hym- 
mu pateyotycznego JBoerów wychodził jnż 
nieraz nakładem ilolandyi luh Anglii, 


a od czasu do czasu zabierali głos Hoero- 
wia unisono i solo. A piuniądz procentowy, 
reżyser tych zapasów, pomiędzy rokiem 
1884 u 1895 miał na południu Afryki awo- 
je ulubione Monte-Curlo, zakończone kra- 
chem giełdowym w roku 1895. (Zeidel). 

Ostatnie trzy latu tego okresu gorączki 
zeszły na gospodarce tak zwanych „inio- 
nistów.* Ńą to cudzoziemsey kapitaliści, 
przeważnie Anglicy 1 Nromuy, posiadacze 
kopalń miejscowych. Ci mają zawsze 
skłonność do reform gwarantujących wol- 
ność ruchu pieniężnogo, urządzają w tym 
celu niezwykła awacyć przedstawicielom 
Anglii, uciekają się do ukrytych knowań 
w porozumieniu z wrogami Boorów, żąda- 
ją dla siebie tylko zapewnienia praw oby- 
watelskich, alo nio lubią, wyruszać w pole. 
Od kilkunastu lat w takich rękach w Trans- 
walu szaleje pieniądz: powstają na sposób 
amerykański miasta, szurzy się oświata, 
a rozpędzonomu kupitaliście przychodzi, 
do głowy najszluchotniejsze pomysły. 
Oheto rozmnożyć szeregi robocze, przepro- 
wadzu prawo o wolnym związku makżeń- 
skim dla miejscowych murzynów, udziola 
tym hiedakom nawet kobiot białych, a za- 
razem żądu od murzyna, który się ełice 
napić wódki, pozwolenia chlobodawcy na 
piśmic. Mając tak szeroki program, euro- 
pejski przedsiębiorca sarka na wszelki 
chociażby najkrótszy czas próby, jakiej 
prawa miejscowe poddają, endzoziomoów, 
Zwłaszczu w contrach udministracyjnych 
kapital dąży do zniesienia wszelkich egza= 
minów ohywautolskich. Jego cnoty i jedy- 
ną rekomondacyą jest pośpiech: każda 
chwila martwej próby dla kapitału równa 
się śmierci — woli nie przyjść, niż ezokać. 
Unioniści wypracowali w Tranawaln „wy- 
Jątkowe wypadki“ szybszej naturalizacyj, 
niż tego chee prawo miejseowh, W ton 
sposób putryotyzm Bocrów hartujo się 
w ogniu hałaśliwie i orężnio wypowiadn- 
nej tolaraneyi, a Kruger od dziecku plo- 
szony, jak młody jeleń przez angielską, 
nagunkę, zamykać musi na klucz prawdy 
Miblijne, spod. pachę kładzie sobie teką 
dyplomatyczną. Tak więc holendorsey piel- 
grzymi nie obarezali się prochami swych 
ojców, nie zbałamucili po ARR z Europy 
do Afryki uni jednej Dydony, ale za to 
ileż krwi i łez przelali z powodu kapitaln! 

Za pożyczane pieniądze Boerowie zbu- 
dowali sobie koleje, za cudzy grosz pa- 
trzą w stolicy na wyścigi konne i na osta- 
tni wyraz komfortu, ale za swoje wszyst- 
ko, za konserwatyzm, upór, za swoją kor- 

joracyjnj pobożność i poczucie indywi- 

ualnej wolności, za to wreszcie, że kilka- 
bet lut tomu los rzucił ich na tę pomar- 
szezoną od gór i rozpaloną, od slońca część 
skorupy ziemskiej, za to wszystko mają 
ustawiczną wojnę. Cała plejada znakomi- 
tych podróżników nie zbadała jeszeza do- 
kładnie Transwalu, ale pieniądz rozpa- 
trzył się tu w oka mgnieniu. los chca 
Afryce w nagradę za obnażoni, pierá Ha- 
bary — stopy wyzłocić. Pacóż grunt krwią 
podkłada? 

Gdyby wojna w Transwaln odbywała 
się kilka tysięcy lat temu, współcześni 
murzyni powtarzaliby legendę o dobrym 
bogu, który przyszedł od strony wody, u- 

przył trójzębem o góry i dał piorwazym 

łdziom złoto i drogie kamianie; wyobra- 
żenie trójzęba chowanoby w świątyniach... 
Co hędzie za tysiąc lat? Murzyni wyniosą, 
się jeden pa drugim, a w muzeach atolic 
afrykańskich młode pokolenia anglezowa- 
nych Boerów będą podziwiały pierwszo 
zczarniałe i postrzępione akcye towarzystw 
kopalmanych — te dyplomy honorowe ka- 
pitalistów. A może dzisiejsze męztwo i po- 
święcenia Rocrów, może jęk tysiąca aoro 
kochających przyda się na coás pruwni- 
kom? Być może, iż w ten aposób pozyski- 
ja oni nadwagę w wyścigu lulów, ale hg- 
dzie to nadwaga wszechstrónniejszej kul- 
tnry. 


Tadeusz Ulunowski. 
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Szkodliwe bajki. 


Ind polski wędruje do odloglych kra- 
y fiss, bez żadnej opieki, w najstrasz- 
l iniejszej poniewieree, z mniejszą zna- 
jomością, drogi 1 colu, niż załoga Kolumba; 
Jożuli nawet ktoś mn miłosiernie i ży- 
czliwio zaświeci w tej pielgrzymce nocnej, 
to zawsze hięlnym ognikiem. Do Brazylii, 
do tej oteblani, która pożarła tyle ofiar, 
udawało się już z Warszawy wielu dorad- 
«ów i przyjaciół lzawo-męczońakiej omi- 
grucyi, którzy objaśniali naa o położeniu 
dawnych wychodźców i wskazywali nastę- 
pnym najbezpieczniejsze szlaki, przytułki 
i miejsca osudnicze. Zwykle kazdy taki 
nowy aprawozdawca odsądzał poprzodni- 
ków od wszelkiej wiarogodności. Dzięki 
temu tworzył się coraz większy chaos 
sprzocznych twiordzeń, W roku bieżącym 
wrócił z Brazylii p. A. Gruszecki, który 
opsal w Tygodniku ilustrowanym swoją 
podróżi... znowu zadał klam poprzednikom, 
| awlaszezu zas p. J, Biemiradzkiomu. Jeżeli 


prawdą jest to, co nam mówi, to p. S. za- | 


aługiwniby za swą niesumienność czy lek- 
komyślność na bardzo surową naganę. Tak 
up, (w książce „Za morgo“) powiada on, że 
w linrytybio Brazylianie stanowią „ogro- 
mu} mniejszość” i że na otwarciu pierw - 
szego sejmu prowincyonalnego „republikę 
Trejirozontowalo dziewezę w krakowskim 
strojn*; tymczasom wodług p. G. z 2,208 
domów w Kurytybie do Polaków mile- 
ży „ 58. Podobną wartość faktyczną mają 
twierdzeniu o dyamentach, złocie, miedzi 
i innych skarbach Parany, jakoby czeka- 
jących tylko na ręce chłopa polskiego. Po- 
nieważ zuś „książka Zu morze jest palna 
wiadomości kłamliwych, obrachowanych 
tylko na przynętę,” a lud ją czyta, wierzy 
jej i ginie przez nią; ponioważ ma ona być 
tylko powtórzoniom plantatorsko-kupiee- 
kiej roklamy w stylu amerykańskim, za 
pomocy której baron Borro-Azul, właści- 
eicel ronori pustkowi w Paranio, chciał 
do tego stam ściągnąć kapituly, więc p. 
Biemiradzki stał się wobec naszego im 
tak „czynnym i wpływowym agentem, 
o jakim nie marzył ani rząd prowincyonal- 
y, ani centralny w Brazyli.* 

Ladno odkrycia! Sam p. G. przyznaje, 
że ów mgent był również „bozintoreso- 
wnym,* to znaczy, żo opowiedział swoje 
bejki, przez łatwowierność i nieznajomość 
Tzeczy. Ale i w takim razia, jakże ciężkim 

rzochem obarczyłyby ono sumienie czło- 
wioka, który będąc doktorem filozofii i pra- 
fesorem, nio umiał się zdobyć na grunto- 
wnu zbadanie prawdy i nietylko fałszował 
naszą wiedzę, ale strącił i strąca tysiące 
jednych i ciemnych prostaczków w prze- 


amyśloniumi wychodżozemi. Czyż już nie 
kij hyłohy eo do omigracyi pozostawić 
go własnym instynktom? Bądź co bądź, 
skarżonie p. Gruszeckiego nie powinna 
być atrzułą przelatującą mimo p. Siemi- 


Zagadka. 


Jedną z najdziwniejszych zagadek na- 
zogo życia społecznego jest szczególny 
itnsunok pomiędzy wyborcami a władzami 
Towarzystwu kredytowogo ziemskiego, 
rzedstawiciele tych władz są delegatami 
yborców, którzy ich powołują na urzędy 
Wiusną, nieprzymuszoną wol} 1 mocą, a po- 
imo to pozostśją z nimi w ciągłej rozter- 
oe, sporach i niezadowoleniu. Nie liczące 
stych skarg w pismach na lekcewaźc- 
le interesu stownrzyszonych, na zbytni 
rmalizm, surowość, zdziorstwo itp., przy 


| każdych wyborach aypią się żale i wnio- 

ski, których głównym wyrazem jost myśl: 
nasi mandataryuszo krzywdzą nas. Zdawa- 
loby się, że tę chroniczną chorobę można- 
by wyleczyć prosto i skutecznie: wybrać 
innych radeów. Nie, ziemianie wybiorają 
tych samych i znowu na nich się skarżą, 
znowu wołają o pomstę da nioha. Wpra- 
wdzie obrońcy Towarzystwa rzucają na 
szalę opinii publicznej (jak obeenie w Ga- 
zecie polskiej) zapewnienie, że „wybory 
w większości wypadków dają pierwszeń- 
stwo kandydatom zupełnie odpowiednim,” 
ale równocześnie ten sam głos przyznaje, 
że „nie ulega kwestyi, iż między wyborca- 
mia władzami Towarzystwa jstnicje pe- 
wien rozdźwięk.* Skądże on tedy pocho- 
dzi? Czy ziomianie w chwili wyborów ma- 
ją rozum, który potem tracą i wylewają 
nieuzasadnione elegie? Albo może ta zatra 
ta rozumu odbywa się w radcach po obję- 
cin urzędu? Gdzie tkwi rozwiązanie tej 
dziwnej zagadki? Miałożby ono spoczywać 
w owych właściwościach szlacheckiego 
churukteru, któro naprzód nie pozwalają 
oprzeć się czapce, papca i soli, a potem 
zayłają rozwagę, która kavci następstwa 
uległości? [Innemi ałowy: naprzód pod 
wpływom namów, prośb, kieliszka i pól- 
miska zapomina się o interesio wlasnym 
i dobrzo ogółu, a potem pod wpływem nu- 
mysła występuje się w 1ch obronie. Wiel- 
ki już czas, ażeby ta zagadka była rozwią- 
zama, k jeszcze większy, ażeby przestuła 
iatnioć, 


W sprawia „przyczynków do pewnej czci- 
godnej autobiografii * 

Kronikarz Kuryera codziennego udzielił 
nam admonicyi z powodu naszych uwag, 
zamieszczonych w  „Pamiętnikn* przed 
dwoma tygodniami. Nie mielibyśmy nie 
przeciwko temu: tam, gdzie istnieją zasa- 
dnieze różnieo w poglądach na świat, mu- 
Sziy z natnralną koniecznością wytwarzać 
się potyczki i starcia w promieniu najdro- 
hniejszych nawet spraw społecznych. Nie 
przypuszezaliśmy  wszukże, aby „pan 
Bloch" stanowił jakąkolwiekbydź „spra- 
wẹ.“ Dopiero obrańca jogo „z urzędn,* 
nadzwyczaj drażliwy na punkcie „naszych 
znanycli dobroczyńców,* uzuał zu stoso- 
wno za pomocą kiłku wcale niezwykłych 
manipulacyj logicznych nadać naszomn 
wystąpieniu charakter przestępstwa pu- 
blicznego, 

Ponieważ znaleźliśmy się na lawie o- 
skarżonych, tedy chodzi nam przedowszyst- 
kiom o oczyszczenie aktu prokuratorskie- 
go z „kwiatów,“ którymi umaiła go nia 
nasza złe, wyatępna wola, ale bogata, 
prawdziwie wschodnia fantazya przeci- 
wnika. Mysmy bynajmniej nie „wykrzy= 
ezeli“ p. Blocha sa to, że wydal 6-tamowe 
dzielo o przyszłej wojnie, ami za ło, że jeż- 
dził na kongres do Hagi, ani za to, że dru- 
kuje w Bibl. warszawskiej uwagi o wojnie 
transwalskio. Czyny te nie posiadają wea- 
le kwalifikacyi przestępstwa — jak chce 
nasz mentor — a co więcej, sama w sobie 
wzięte, zasługują na pochwałę. Ale c'est le 
ton, qui fait la chanson — i o ten ton nam 
właśnie chodziło. 

Kronikarz Kurysra snać bardzo nieuwa- 
żnio ezytał uwagi nasze, jeżeli intencyj 
naszych nie zauważył, a odważamy się za- 
rzneió mu, że zanważyć intencyj tych ie 
chciał, 1 jest to dla nas zupełnie zrozamia- 
lem, bo iguorowanie charaktcrn naszych 
nwag leżało w interesie publicysty, który 
o parę wierszy niżej czyni zarzut społe- 
cezeństwnu naszomu, że ona „wymyśla tym, 
którzy dają fundusze Kasie literackiej" 
(welodzi na scenę p. Piltz!) i śpiewa poa- 
ny dziękczynne pod adresem ka. Chełmi- 
ckiego z tytulu „kuchen ruehomych,* któ- 
re powstają u nas dzięki inieyatywie a po- 
parciu p. Rosego. W ten sposób cała rze- 
czowa strona sporu upada: czytelmk nas 
który wywody nasze czytał i rozumiał, 
wie, że akt oskarżonia nie zaslugnje na 


odprawę i walezyć byśmy musieli chyba... 
z cieniem. 

Pozostaje tedy tylko sprawa ogólna, ró- 
żnice poglądn naświat zjawisk moralnych: 
my istotnie nie budujemy bram trynmfal- 
nych niektórym dohroczyńcam Kasy lite- 
rackiej, przytułków noclegowych i ku- 
chen ruchomych. Nie czynimy zaś togo 
nie dla pychy lub niezrozumienia intere- 
sów społecznych, ale dla tych szezarozło- 
tych słów, która wypłakał ongi prorok hi- 
blijny: „Nee ofiar mi waszych trzeba, jeno 
sere czystych — mówi Pan.“ Nie służy się 
jodnocześnie Bogu i Mammonowi, albo- 
wiem między nim płyną oceany, piętrzą 
się góry, albowiem nikt w dziejach ludz- 
kich me zdołał dotychczas z tych pier- 
wiastków upiec kołacza kompromisu, nikt, 
jeno — Tartuffe. 

Kronikarz Kurysra często otwiera przed 
czytelnikami awoimi najmędrszą księgę, 
jaka kiedykolwiek napisana została: Bi- 
blię. Nie wiadomo nam, czy kiedykolwiek 
zapoznał się z opowieścią, którą głosi św. 
Lukasz w rozdz. XX i XXI: „Strzeżcie się 
doktorów, którzy choą obodzić w szatach 
długich i miłują pozdrawiania na rynku 
i pierwsze stolice w bożnioneh, i pierwsze 
zasiadania na ucztach... A wejrzawszy uj- 
rzał te bogate, którzy rzuculi dary swe da 
skarbnice. Ujrzał też i niektórą wdowę 
ubożuchną wrzucającą dwa drobne pie- 
niążki. I rzokl: Prawdziwie wam powia- 
dam, iż wdowa ta uboga więcaj, niż wszyscy 
wrzuciła. Albowiem ci wszyscy, z tego co 
im zbywała, wrzucili da darów bożych: 
u ta z togo, ca jej nie dostaje: wszystkę 
żywność swą, którą miała, włożyła..." 

W tych słowach mieści się cala nasza 
zasadnicza odpowiedż na zurznty przóci- 
wnika a montóra naszogo. Wszystkie 
wnioski nasze teoretyczne bylyby i są tyl- 
ko tej wiekuiście pięknoj paraboli konse- 
kwencyami, cały kalejdoskop czynów do- 
datnich i ujemnych, który wytwarzać ży- 
cie jest zdolne, tego obrazu będzie w tym 
lub odwrotnym sensie odbiciem. I dlatego 
właśnie rozchodzimy się bez żalu, ule i bez 
nadzigi. . 
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STOSŁAW ŁAGUNA. 
(WSPOMNIBNIE POZOONNE). 
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a progu lat biblijnych, w sędziwym 
wieku, zmarł nagle 28 kwietnia 
r. b. w Warszawio najmniej zna- 


dalece umiał nioboszczyk oszańcować awo- 
ją osobiatość, swoje nazwisko od społe- 
czeństwa, Wypływało to po części z wa- 
runków indywidualnego życia, które mia- 
ło również swoją beżaprzecznie ciekawą 
historyę dramatyczną, zbyt jeszcze świeżą, 
aby mogla być pragmatycznie opowiedzia- 
ną i krytycznie rozpatrzony po części zaś 
działały tn inne czysto wewnętrzne czyn- 
niki charakteru: dziwna, nienapotykana 
w naszych ozasach samowładztwa parwe- 
niusza 1 jego dnazy — słromność*). 

I pod innym jeszcze względem nie nało- 
żał Laguna do naszej krzykliwej, rozpoli- 
tykowanej epoki: tworzył niezmiernie po- 
woli, ciężko; bóle porodowe jego twórczo- 
ści naukowej trwaly długo, długo, jego 

*) Prace prof. Ł. sa wszystkić niepodpigane. Na- 
wet oddzielnie wydane Jego dosknaale stadyum 
a „Prawie granioznom,* nosl tylko w tytule znaaz- 
ki St E. W sprawie to) ostatntoj pracy należy za- 
suaczyć, że uapidana ona została w r. 1858, r z za- 
nomoienia tekl autorskiej wyszła dopiero na skutek 
starań redekcyi „Bibl. Um. Prawnych" w r. 1876. 
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umysł nip wiedział wcale, co to jest „ter- | pierwszeństwa  świadkowi  naocznemu | czem, niewolnikiem e udzega natelinienix, 


minowy” artykul. „zamówiona* un taki 
a taki dzień recenzya. Dzis już trudno by- 
loby nietyłka w Europie, ale nawet i u nas 
znalezć autora, któryby po pólwiekowej 
pracy (ur. 1838 r. w Plocka, kończył uni- 
worsytet petersburski 1855 r.), mógł się 
wylegitymować z tak nielicznej prodnkcyi 
literackiej. Pod tym względem przypom- 
nal nieboszczyk rzomioślników środniowie- 
cznych, którzy dziesięć lat umieli cyzelo- 
wać pubar książęcy, alba przez ento długia 
życio utrwalali w drzewie święte rysy 
Zbawicielu. 

Wìiaşnio środniowierzu nęciło też naj- 
hardziej myśl kaguny: cale swe życiu atrn- 
wil nad badaniem zagadek, co spioczywnją 
pod mrocznym caluneni średniowiecza pol- 
skiego prawa i dzicjów Wprawdzie pinrw- 
sai jogo doskonnłu prava nbacznie tylka 
dotyczyła dziejów palskich (Hanza nad 
Dzwiną w KI w.w „Pismie Zbiorowem* 
Ohryzki, 1859), odtąd jednak oddal się zn- 
pelni studyom wlnśriwym, w których zn. 
ksesia zujął pierwszorzędne stanowisku 
jako erndyta i krytyk Jogo szkie z r. 1875 
„O prawie granicznem polskiem* — dziś 
jeszcze wenla nie jest przestwrzaly jego 
krytyka hypotezy Piekosińskiego o porho- 
dzeniu szlachty polskiej (1890) byla po 
wszachanie uznana jako najlepsze » z mej- 
większy znujomos: :kreślona, u to 
same v posiadały inno j 
żyć, zam zono w Atenei, it 
gólnosci Kwartulniku listo 
(„Pierwsza wioki kosciola polakieg 
„ltodowój Piustów,* 1897 i iu.) 
szerna wspomnienie pozyonne a Romnal 
dzie Mubem, skreślono nazajntrz po śmior- 
ci tega uczonego we wrześniowyni 2 
cip Ateneum z r. 1890 — jest niewątpliwie 
najlepszy zie lalności nauke 
wej Ilubego, który mial licznych histaryo 

raføw w uuszoj i rokyjsłacj literaturze. 
Palmę utoli zdobył sobie bagnini mistrzow- 
skim szivem („lłeneum, 1878) „Dwie olok- 
eyo” w którym nmiuł połączyć nujgran- 
towniejszij znajomość źródeł z doskonałą 
metodą bistoryczną i uwtystycznom wy- 
kończeniem opisów a lene i charakte- 
rystyk osobistości dziejowych. 

Przed kilkunastu luty sam on nakreslit 
- taki mniej więcej idem pracy historyka *): 

„Zwykle w pracy dziejopisarskiej rozró- 
niają, trzy momonty: zebranie materya- 
łów, zbadanie ich wszechstronna i ułoże- 


w 


qie osiągniętych wyników w pewną skon- | 


caang formę. Naprzód trzcha się zająć n- 
stuloniem poprawnego tekstu pomników 
Mstorycznych, do czego ilzie się przez po- 
równanie wszystkich znanych rękopisów 
1 oznaczanie genotycznego ich między so- 
bą związku, dalej wskazać czne, w którym 

owstał dany pomnik, okroślić jego rodzaj 
1 cel, do którogo był przeznaczony, ocenić 


autentyczność, wydzielić to, co just wylą- 
czną jego własnością, od tego, to zupoży- 


e 
czył ATT wykryć źródła tej ostatniej 
katogory, roztrząsnąć wiarogodność pierw- 
szej. Nowe zatem powstaną pytania: czy 
_antor mógl wiedzieć o prawdziwym prze- 
hiegu wypadków, czy byl zdolny jasno za- 
patrywać się na nie, czy chciał powiedzieć 
prawdę, lub ozy nia mial interesu w jej 
przekręceniu? Dla rozwiązania tych pytań 
trzebu więe poznać, o ile się da, osobistość 
autora, jego narodowaść, stosunki rodzin- 
ne, stanowisko spoleczne, koleje życia, je- 
go poglądy i wykształcenie, jego uozueia 
1namiętności.. œ wszystkie te azczegóły 
zestawić z ogólnym din spółcze- 
anej mu opok. Nie koniee na tem. Między 
pomnikami historycznymi zachadzą często 
sprzeczności, pozorne lnh rzeczywiste: 
trzeba je tedy usunąć, albo wybór między 
niemi czynić, alba almstronuy błąd spro- 
stować." A dalej: „W badaniu historycz- 
nem, podobnie jak sądowem, przy ustala- 
nin prawdy faktów matoryalnych daje się 


z; Ateneum, 1683: „Tablica paschalna Lubińska.* 


| rogo goneza jest z 


| kie b 


przod tym, który powtarza tylko, co sły- 
szał, świadectwu nrzędowemu przed pi- 
smom prywatnem yginałowa pr 
pią, zgodnemn twierdzenin kiiku u 
żnyeli świadectw przed jednostkowem. Lli 
storyk multo zuufa więcej pomnikawi da- 
wniejszomu, niźli późniejszemu, maji“ 
mu pochodzenie pewno, aniżeli temn, któ 
dkową, mieszkuńea- 
wi bliższemu widowni zdarzeń, aniżeli har 
dziej oddaloncmu, człowiekowi oświecone 
mn, niźli prostaków: zabobonucmu... Przy 
rozważania faktów stery moralnej zadunio 
będzie trudniejazam, istota jednak motady 
pozostanie ta sema, zawsze bowiem eha- 
dzić będzie o wykrycie: eo 1 jak bylo, ja- 
y przyczyny dangel zjawisk, jakie 
z owych zjawisk wynikły skutki, Sfornm- 
łowanie praw rozwojn dziajowego stanowi 
przy dzisiejszym stanie wiedzy pożądany 
może, ale dość jeszcze daleki postulat...” 
Na ten dekalog pracy zgodzi się każdy, 
kto kiedykolwiek dotykał się badań histo- 
rycznych. Kto zaś mial dla czyniania z dy 
plomatyką, ten wio, że aden nakroślony 
ręką Lugnny odpowida mniej więrej te 


miu, co obowiązuje dzie wogóle ten dział 
pmicy 
Aforyzm larinski glosi: now mnla sul 


mulon. W tych slowneb strossen się ea 
la jego pisarska i nankawu dzialulność, nie 
ilościowo, alu jakasciowa znaczna, nie na 


 krawen, jena Wid zukroślone 


NZIŁ 


(i, co ga znali bliżej, wiedzieli, Zo zuj- 
moway go motylko kwostyć metody, ue” 
że i pa przez dyplomaty pe minowa, po 
przez zagadki horaldyczne i opigratiszna 
kmglówki przyświecał mu nietylko ideał 
pracy j, ale idem historyka, va 
naźrlinionie swe czorpia u kustalskieh źró- 
del prawdy r sprawiedliwości 

A gdyby tak z tego dlugiogo i puwowi- 
tego życia wysnuć mažu bylo jeden wnio= 
sek, glyby z valoj toj pescizny litoruekiej 
i biograficznej można hyło jedna csoncyn- 
nalne, wartość moralu posiudaj;jco zdanie 
wycisnąć, powiedzielibysmy: Należy wiele 
i długo mysleć, a mało — pisać “y 
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Antoni Lango: Przekłady 
Warszawa, 1: 


dw obcych, 2 tomy. 
l 


azwiska Autoniogo Limgogo, jako 
jjtłomacza, częsta spotykać się daje 
na książkach najrozmaitszoj treści. 
A czy to będzie „Estetyka“ Vorona, czy 
francuska przeróbka Ramaj pewien 
stały odruch budzi się w nas już na ja- 
kiejé drngiej czy trzeciej stronie. Jak to? 
W ten sposób wyrażać się może A. Lango, 
poeta jeden z najwytwarniejszych, który 
kunsztownością w badowie zdania, w do- 
bieraniu ofektów, w igraszkach rymowych 
i rytmieznych w podziw nas zawsze wpru- 
wia? A jodnak tuk jest! Obecnie atwiora- 
my te dwie książeczki jego prac, w któ- 
rych powinien hyl być nietylko tłoma- 


mugóka co zwacly prof. Logona napisat, 
Twe m st nu czasopimnch. Żadna jogo pra- 
cn, (wyjawszy „Prawo graniczne”), me wyszła od- 
dzielnic. Sądzilityśmy przeto, że hyłoby bardzo na 
czasie, aby Imilzie, którzy stali hliżej autorn (daj- 
my ua tu redakcya Ałaneum), zajęli się wydawnie- 
twem zhłornwyci pisn jegą. 


j nym przez p. L urywku me zaajdujemy, 


lecz i posti, zarazem 
joga uzdolnieniom, 


Ta pale odpowiednia 
tu nicehytmia talent 
jega w valoj świetności zajnśnicjo. A za 
dzieła swemu odda Bię 2 zumilowaniom, 
któżhy śmiał powątpiewne? Tylko... paca. 
autor w przedmowie jna przestrzogu, 
dzim ostatni pochodzi z jego lut mlodszy 
Gzyżby toraz nie chciał brać za nio odpo- 
wiedzialności nu siebio? Przetae nie ma- 
my przod sobą czyjejś puścizny pośmić 
noj, drogiej nam w każdym okruehn, Od 
wali antora slozno wybrać. najlopszą. 
rzystkę swej prary, resztę akażań na gn- 
pomnionie. Ach. prawda, wszak to dla od- 
tnoreów Gazety Połskiej, wieh glowy wol- 
nn zaśmiecać byle zem, 
zgoda mieszłą, ustnimy z pol rozbiern 
wskazany dział. sqdzimy jednak, że nio- 
mila część. pozostalych przekładów 
žaloby uutorowi również pozostawić w rza 
sopismach lub teee, x przynajmniej uczy 
sledem nich podobno, jak wyżćj, 
Nie zawsze potrutiny to 
nie mamy pod ręką ory- 
znio,. nie na wiole by się 
Języków p. Langego 
jest tak obszarna! Moglbym badać utwory 
Damelu Berzsönyi (Węgierj. Alelesandru 
tpsiiuntisa (Grek, Wilhelma Borgsow 
(Dniczyk), Eryka Sjohorga (Szwed) Z ri- 
waym skutkiem, jak np pemo klinowe, 
lub świętą mowę Wed., 

Rozej się w tom, eo 
stało, dostrzeżemy, iż niejeden z ube 
ho uturów nie móglhby się uskar= 
żać na krzywdę mn wyrzydzomi lya 
dziełn ach w palskiej przeróbeo nio po 
siły swyuli perom Bywa to, niaśtoty, 
najczęścioj tam {ajkla treść i sziry 
kaloryt.nie wymagają za strony Homuczu 
ataran o szezagółną wytworność. Zn wzór 
może tn służyć blnhy „Pacalunek* Ban- 
villon Inb suvho, prozarezne rozumowania 
Sully Prudhommo'u, w którym, jak się 
zdaje, p. la wielea gobio padole. Jakże 
często atoli natrnfitmy u niego na anty 
wno, onia nawet Iotnoświ niezdradzująco. 
okresy! Jak ociężale wlecze się jego wiersz! 
Stosunkowo niedtwno wydal p. b. swe 
Studya z literatury frmnouskioj. * Zobacz- 
my, jak się tem unosi, dajmy na to, mad 
„Południom Vaunu“ Malltrmógo. Utwór: 
ten, wedlug zapownień autora, unpistnye 
jest „Językiem tuk uiemateryulnym, tule 
cterycznym, iż nioraz treść jego w mgłueli 
się rozlewa, n dźwięk st, się tylko mu- 
zyką, połną czarująnej molodyi.“ No, i uni 
eterów, ani molodyi eującej w podu- 


WEA 


nam pozo- 


A nio jest to przykład wyjątkowy, Wazyst- 
ko to każe nam mniomac, żo alho zachwy- 


ty swe antar źlo umieszezu 7 
go jost niedbała i wszelkioj czei Ą 
geniuszn pozbawiona. Dość porównano, 
przekłady z Buudolaire'a w zaszłorocznam 
Życho n przekładami tychże ntworów, 
przez p. Langego dokonanymi. Zuumy 
wszyscy rzewny, za sercu ohwytajyey 
wiersz EH zwrócony do siostry, któ- 
ra go jedna nie opuściła, gdy świat outy 
go kamienował. Ale gdzież ta miłość 
i wdzięczność, gdzia ten ogram goryczy 
i żalu, którym tehme każde slowo paety 
w tych oto niezdarnie kleconych Fat 
sach: „Uhod dusza twoja zuala mo cier- 
pienie, tyś się dzieliła zo mną w tej żało- 
hio, tak że (1) miłości mej wszystko ma- 
rzenie jedynie w tobie znalazłem ja 
w tobie... Choć ri wierzyłem — mnie 
nie wyparłaś, gdyś mię żegnała — mie, 
brata (1), a gdyś ozuwala — ezei 
me wydarłaś, u gdyś milezalu — nie ua 
potwarz świata (?)..* Tak pisywał oug 
Byron. Woboe tego Loconto de Tisto mó, 
powiedzieć o olbrzymach Kai 
ib, że każdy z nieh, powracające znużony 
Jowami, „w grubych nstach vierpiał głód 
nieznośny..* I)ykeya jest ciężką i zawi 


s 
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jeżeli pocta nio dha o latwa budowę 
nia, o dohór i ustawienie wyrażeń, po 
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rych ślizgałoby się szybko oko. Lecz to 
jeszoze nie wszystko. Obniżyć można na- 
strój oryginału przez użycie barw sza- 
rych, zamiast nasyconych światłem, przez 
wprowadzenie obrazów prozaieznych i o- 
gólnikowych zamiast świeżych i oryginal- 
nych. W ten sposób myśl poety odgadnię- 
ta będzie, lecz już boz tego leeinehnego 
pyłku, który sam jedynie wytwarza kola- 
ryt pootyczny. Oto np. u Langego la- 
rauconri tak przemawia „nad kołyskn.* 
„Klamne cnoty, bezprawne prawa i to 
brudne zwyczaje niech twe serce precz 
s awych żył wygrzebie. Prawdy patrz tam, 
gdzie milczą kodeksy obłudne.* Jak ta 
serce ma cuś wygrzebywać?— „z żyławych* 
w dodatku. Mniejsza już o to. Lecz pooty 
francuskiego zgoła nie obchodzą ani „te (?) 
brudna zwyczaje, ani milczenie lub obłu- 
du koduksów „l'ansses vertus, lois sans 
Taisona, dovoirs fnctices, offace do ton 
coeur les mensonges 'lcyots. Cherche la 
veritó par dessus nos justicna.* Więc 
patrz wyżoj, po nad prawa pisane, nie daj 
pruwdzie tarmulnej zdusić w sobie wie- 
czystej, « probierzu szukaj w naknzach 
własnej duszy, w czynnej woli stwarzania 
dobru i piękna.. To jest n Tlaraucourta, 
ale niemu n p. Langego. Weżmy inny n- 
rywek: „Nie czytaj piewców tych staro- 
żytnych, ani tych bardów, jak gromy 
szuzytnych, a których echo brzmi nam 
zdaloka z pod nieśmiertelnych stuleci wie- 
ka." Piękna zwrotka, uni slowa; nie mo- 
ana jej zarzucić nie pod względem dykcyi, 
nie można npotrzyć żadnej niezręczności; 
pocta w oryginale mówi właśnie to, ca 
tlomucz — ale mówi bądź eo bądź pięk- 
niej. Dlaczego? Bo ogólnikowy i pospolity 
obraz przekładu (echo z pod trumny stu- 
Jaci) jost u niega konkrotnym i wywołuje 
żywo wrażenie, Nie czytaj. powiada Long 
follow, „from the bards sublime, whose dis- 
tant fuotsteps echo through tho corridora 
of Timo.“ W umyślo powstaje wyobraże- 
nia nieskończonych, aklepionych koryta- 
rzy, po których donośnie rozlega się cięż- 
kie, odległe stąpanie. W przytoczonych 
w. wiki przynajmniej myśl pocty, 
Riok w postaci prozuieznej, odga- 
mięta byó maże. Nie zawsze jednak 
tak bywa. P. Lango jest wrażliwym na 
skojarzonia dźwiękowe. W tej dziedzinie 
rozwija kunsztowność swego wiersza; nic- 
raz ntoli „ełuchowość” jego wyobrażni pła- 
ta mu ligle. Nio nmicjąc porudzić sobie 
ze znalezioniem odpowiedniego zwrotu, 
chwyta ten, który mn podszepnęła dźwię- 
kowo tylko podobieństwo. Może być ta 
zresztą dziełem przypadkn, gdy w „Kai- 
nie“ każo stureom skrzyżować (croiser) 
ręce na piorsiach, gdy tymezasom oni je 
opierali na laskach (crosse), lecz to już 
nie przypadek, jeżeli o parę kartek dalej 
powiada: „Biadu cit Pies szczęśliwszy, 
co za miastem zdycha, w_struszliwej ci 
twej zbrodni dojrzeć dał Przedwieczny." 
U Loconte de Lislo'a anioł zaglady prze- 
mawia do Kaina, spoczywającego na 
straży awogo grodu w te slowa: „Plus hen- 
roux lo chion mort pourri hors de ta ville! 
Dana ton crime offroyabłe Jahvóh t'a mu- 
ré“ Jost tu umprzód zatarta przoz tloma- 
cza przeciwieństwo między psem, gniją- 
cym po za obrębem Kainowego gradu, a mu- 
rami, które nie zasłonią potomstwa bra- 
tohójcy przed zemstą Jehowy, u wroszeie 
ta mure nie jest to (a nuri? 

Taka dowolność i takie niedbalstwa pro- 
wadzi co krok ku zacioraniu subtelniej- 
szych odcioni, ku uprozaieznieniu treści 
«o się już adbija nietylko na pojodynezych 
nstępach, lerz wplywa na ogólny toni ka- 
loryt wiersza. W poomacikn „Dżihuu-Ara* 
L. de Lisle opowiada krwuwe dzieje po- 
wnej rodziny władedw mongolskich. Soib, 
jeden z synów Daihuna, pozabijał braci, 
ojca wtrącił do więzienia i aam zasiadł nu 
stolicy przodków. Dźihan-Arx mówi doń: 
„Braciel część jego (ojca) kajdan na ma 
ręco włóż, to jedyne pragnionie me, ach, I 


tylko tyle, by Dżřňħanowi alodzić niewol- | znaczyć. „A więc tak uczynili. Orly ule- 
nictwa chwile, aby poznać piołuny tej « cinły z miejsca, gdzie ton straszliwy czyn (2) 


ciemniey głusz — zamknij nas żywych ra- 
zem w tej samoj magile." Czy tak? Posła- 
chajmy samego pocty: „Pourque le vieux 
an parolonne à son bourreau, pourque 
Jałjure aussi Vamertume et la haine, enfer- 
me nous, viyant, en un meme tombeau.“ 
Bal ale to coś zgoła innego, zgoła innego! 
Pozostała wprawdzie u p. L. gorycz, bo 
„piołany,* lecz u poety córka zrzeka się 
jej za prawo podzielenia z ojcem więzie- 
nia — rys szczytny i rozrzewniujący, a p 
L. zaś myśli o tym, jak jej ciemnica gorz- 
ką będzie... Tłomaczowi widocznie chodzi 
o zachowanie w przekładzie tego lnh owe- 
go slowa, a w jakim ono stosunku znaj- 
dzio się względem innych, jakie pojęcia 
lub uczucie wyrażać będzie, te już dlań 
jest obojętne... 

Mówiliśmy dotąd wyłącznie o takich wy- 
paczeniach myśli, z których kazde zasa- 
hna zamknięte jest w szezuplejszym ob- 
rębie, i tylko ich mnogość sprawia, 
że pracę tłomacza niekiedy wprost nie- 
udolną nazwać wypadnie. Lecz nasz wy- 
kwintny poeta w ten aposób także po- 
traf zroznmieć utwór, iżby przekład 
byl zupełną odwrotnością oryginału. Wiel- 
ki Tułacz, Kain, chce spocząć pa wędrów- 
co wielowiecznej, i każe nieść sobie 
grobowiec. „Grób mi zbudujciel Życia me 
go czas wnet minie. Złóżcie mnie swolo- 
dnego pod kamiennym wzgórzem. Tułacz 
chee spać. Dość malom bółów! Umrę ni- 
nie!” Właściwie zaś nie narzeka on na bóle, 
ani nawet o śmierci nie mówi, ale to dro- 
bnostka, jest tu coś ciekawszego, poslu- 
chujmy. „Batissez ma tombc, car les tempa 
de vivro sont passés. Oouchez moi, libro ot 
soul, sur un monceau da piorres, le Ròdeur 
vont dormir, i] cat las, c'est assez.* Drobne 
słówoczko sur cały obraz zmienia. Już 
w przytaczonoj zwrotce dostrzegamy sprze- 
czność (złóżcie swobodnego-—pod wzgórzem), 
lecz w dalszych ustępzch niezgodność po- 
między różnemi częściami obrazu wystę- 
puje z jaskrawością tak wielką, iż nie sa- 
glądając do oryginału, nie wiedzielibyśmy, 
czego się trzymać. „Na grzbiecie złóżcie 
mnie w mogile, twarzą w nichios gwary (?) 
Niechaj słońce spogląda i niechaj doszcz 
myja piętno, eo mi nienawiść wyryła nad 
czołem. Ciała moje przed głodnym sępem 
i sokołem uchroni się. Mych pnatych oczu 
mrok nie wyje. Bojażhwi RAA nad 
moj śmierci dołem. Ale niech jęki wi- 
chrów, niech groza katuszy czuwań no- 
enych, niech głodu ból, niech biąkuń zwi- 
ry, nioch żałohy wczorajsze i dzisiejsze 
kiry, wioobaj agonia światłu napełnia ma 
uszy, I huezy w moim sercu, jak potoka 
wiry!” Są tn dość dziwne skojarzeniu, 
Niektóre z nich, przynajmniej, zawdzię- 
czuj, awe istnienia zapewne omyłkom 
drnkarskim. „Mych pustych oczu mrok 
nie wyje* — nie ma wcale sensu, to samo 
„agonia światła” — winno być prawdopo- 
dobnie „agonia swiuta* (Tangoisse du mon- 
dej. Ani wątpić jednak, że złośliwy cho- 
chlik „słuehowości* zadrwił z poety (ago- 
nia— anygojsse). Zastanawia nas także, dla- 
czego Kun zapewnia swą drużynę, iż 
zwłok jego nie tknia sęp ni sokół. Jużejż, 
jeżeli zarzucają je kamieniami. Co innego, 
gdyby złożyć go swobodnego pod otwartym 
niebem. Nie wiomy także, w jaki sposób 
na przykrytego wzgórzem mogłoby spo- 
glądać słońce, doszcz zmywać piętno, a u- 
szy jego napełniać 
świata itp? W oryginale, w którym nie- 
ma „śmierci dolu,* wszystko jest logiczne 
i wytwarza obraz jednolity. I natychmiast 
zrozumiemy, dlaczego ludzie zatrzymają 
się w niepewności, u ptactwo drapieżne 
ciała nie znioważy. „Ok, ils firent ainsi. Le 
formidable ouvrage s'amoneela dans l'air 
dea aigles dósertó. L'Ancètre se coucha 
par les siócles dompté, et les yeux grands 
onverta, dans l'aznr ou l'orage, la face au 
ciel, dormit acion sa volontć.* Ma to niby 


ęki wielrów, „agonia” - 


był dokonany. Pradziad nsnął w mogile 
latami złamany, według woli zwrócony 
twarzą na npały słonoczne, na lazury i na 
burz orkany.* U Leconte da Tisle'a wszyst- 
ko jest wielkie i wspaniałe, n p. Langega 
wszystko śmiesznie karlejo. Złamany lata- 
mi! Ależ poeta pragnie nadać swej poataci 
nadlndzkie rozmiary. Życie Kaina oblicza 
się na wieki, nie na lata. Straszliwy”czyn... 
Jakiż to? aż orły się przostraszyły! Nia 
czym, lecz dziela dokonano, a tak olbrzy- 
miego, iż agramem swym przeraża, Ko- 
piee kamienny wzniósł się pod obłoki, 
skiyl pierzchły orły, a na szazycie apo- 
czął tułacz, wpatrzony w słońee 1 burze, 
Mimo to, o kilka zwrotek niżej Kain po- 
wstaje „w jamie...“ No, ikto tu jest Kei- 
uem? Czy p. L. chce się dzielić laurami 
z p. Gaborem? 
A, Drogoszewsli. 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Robert Bracco: Zgon miłości, satyra w oaterach ale: 
tach, w przekładzie Zofii Mellerowej. 


U q artyści, którzy kują w murmurzo; 
I sq, którzy odłowają ze spiżu monu- 
1 dmontalne posągi: są wreszcie, któ- 
rzy zajmują się wyrobem eleganckich fi- 
gurok z saskiej porcelany, I to jest sztuką, 
Susk poreclana nie zdobi natnrałnie swig- 
tyń, placów publicznych, ani boisk dzie- 
jowych; ustawia się ją na kominkach, ota- 
żorkach, konsolkach w budnarach, aalo- 
nach, gabinetach. Nie wyrabia się z niej 
również Sokratesów, Koplerów, Waszyng- 
tonów, locz różne mopsy, margrabiątlca 
i tym podobne figielki. Każdy artysta wio, 
co „wyjdzie“ w spiżu, eo w marmurze 
a co się nadaje da saskiej poroclany. Więo 
w kim tli iskra prometejska, ton zwraca 
oko w stronę Pentelikonn, komu zaś roji 
się po głowie mopsiki i margrahbiątku, 
ten — nie zwraca oczu w stronę Panteli- 
konu. 

Jesteśmy w toatrzo. Atmosfera salono- 
wa. Elegancyn, komfort, zapach porfum, 
piękne kobiety, A oczy tych kobiet, to jak 
rój różnobarwnych motyli, Mimowoli każ- 
dy staje się dzieciaczkiem i chciałby to 
motylki chwytać. Odzywa się orkiestra. 
Robi się nastrój, ża dalihóg tylko się rzę- 
dem każdej oświadezać... Go oni tam gotu- 
Ją za zasłoną? Oj, byle nie dramat, byle 
nic takiego, eo wymaga myślenia i łez. 
Za dużo porfum, ludnych kobiet i tego 
apecyalnego nastroju, w którym się wraz 
z jakimś uciosznym Niemcem powiada: 
moja żona, twoja żona, między kolegami 
to wszystko jodno... 

I niejeden patrząc ku stenie myśli o au- 
torze: dajcie mu ton, do tętnom jest stule- 
cia — przepraszam — togo „specyalnego! 
nastroju — a my będziemy już owym mi- 
lionem sera „wzruszonych” jego pieśnią... 

Robort Braceó nchwycił ton ton. Qzy 
jako satyryk, czy też jako dobry kupiec, 
który wie doskonałe, jaki towar na rynku 
„pójdzie?“ Podobno można być jednym 
i drogim zarazóm, to jest takim kupcem, 
który umie nawet podrwiwać sobie z wła- 
snoj klientoli. Ale trzeba być istotnie do- 
brym kupcom i dobrym zartownisiem. 

Możo Bracco nie jest dobrym kupoem, 
tylko szezęśliwym żartownisiam, którego 
fgielki rozchodzą się po Jiuropie, choć 
autor na taki rozgłos ich nie „obliczał?* 
Możo. 

Zgon miłości! Wielkie słowo. Co to joat 
miłość, jeżeli o jej zgonie mamy przez ca- 
ły wieczór myśleć? Myśleć? Eh, może tyl- 
ko mamy się bawić jej zgonem. 


Í A a 

uśómy, że miłość to kroehmal. No, 
przypuśćmy, co to nam szkodzi! Krochmal, 
zaklęty w ziarnko pszenicy. Krowa prze- 
eliodząe drogi, uchwyci kłosi zżnje go. 
Czlowiek postępnjo już wymyślniej, gdyż 
stawia młyny, mielo ziarno, a z mąki wy- 
pioka chleh powszedni swoga żywota. Ko- 
cha ton ehleb i nieraz rosi go lzami, Jak- 
żo teraz postępuja „werystu*? Taki po- 
wszedni chleb nio przejdzie mn przecież 
przez gardło; więc mnsi mieć enkiernie, 
gdzio mn wyrabiają z owego krochmaln 
przeróżno ciastka, s on je prólmje, smaku- 
je, nadgryza — ba przecież nikt się ciast- 
kamı nie objada. Aż nareszcie tylo dodajo 
do tych ciastek kromów, owoców, ponezu, 
iż znika z nicl prawie krochmal i powsta- 
je satyra — zgon kroelmalu! 

Mamy przed sobą opnszezaną przez mę- 
ża żonę. Ani on po nioj nie desperuje, ani 
ana po nim żałoby nie nosi. Ach, gdyby 
spotkała mężezyzuę, któryby ją „zdobył! 
Ona cheo być koniecznie zdobytą. Są, pan- 
ny, które marzą o tom, aby się im kiodyś 
ktoś oświadczył śród burzy. Margrabina 
Anna di Iontanarosa woła więc: „nioma 
mężczyzni” — a na potwierdzania joj słów 
Bracco wprowadza na aceng: 1) tabotyku, 
który istotnie moża marzyć tylko chyb 
o zdohyciu jakiego fotelu w pobliżu: 2) ko- 
njaran; 3) grafomana. 4) bawidumka i 5) 
acntymentalnego idyotę. Ta chybi wypadu- 
łoby krzyknąć: „Takżo tradno śród takiel 
meżczyzn zostać niouczeiwą!* Murgrabinu 
wyrabia też z nimi nicatworzono. rzeczy, 
Wruca mąż, wraca Odysensz do swojej Po- 
nelopy. Czy będzie się bral zn bary z gacha- 
mi? Nie będzie się brał za bury, boć to nie 
gachy. Podobu mu się żona. Trzebuby ją 
jednak „zdobyć. Alo jak? Żonu chciałaby 
naturalnie duć się zdobyć, ulo z ceremo- 
niami. On wszystkich jej kaprysów olga- 
dnqó wie może, więc do końca ezwartogo 
uletn joj me zdobywa jeszcze. 

Nu tukiom a desulk psychologicznych 
skleconem rusztowaniu rozpiyl autor atlu- 
sy dyalogów, niby niezrównany tapicer- 
eai mistrz zvyczności i smaku silo- 
nowego, 4 kużdej fuldy wyziora znakomi- 
ta figurki poreelanowi, Talk, to sztuka na- 
pisuna — z komfo 

Ale - - dla kogo jest togo rodzaju sztu- 
ka? Co po niej zostaujo w duszy? 

Nie, nie. nie. 

Utwór pisarza włoskiego jest wysoce 
znamionny. Teatr nasaz gra podobno rzeczy 
bardzo ES publiczność bawi się. Cze- 
fgóż więcoj potrzeba! Na pibliczność 
gors 
takie „Zgany.” 

Bracco podobno nie był edkiem zada- 
wolony z gry naszych artystów. No, nioch 
mu kto wo Włoszech tak zagra, jak mu 
zagrano w Rozmaitościach! Pisma niekto 
re wspominały o braku werwy. Dzięki I3o- 
gu, niema u nas jeszcze werwy włoskiej. 

Przekladu dokonała Zofia Mellerowa, 
nadając mu cecho oryginału. Sztukę wy- 
stawił z wielką starannością Szymanow- 
ski. Autora przyjmowano owacyjnie. Ucz- 
czono go bankietem, na którym litoraturę 
NUEZ aprenent pp. Maryan Gawale- 
wiez i Aleksander Rajehman. 


Andrzej Niemojewski. 
—— 
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pogody* (Wozmożnost' toczna 
uja pogody). Petersburg, str. 11. 

SPRAWOZDANIA. „Sprawozdnuie osiemnaste 
z czynności komitetu Kusy im. Mianowskiego za 
rok 1889.* 
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SKARBY. 
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Myślę, patrząc na morze, że pad fali szatą 
Leży na dnie niejedna drogocen perla, 
Która wartn jest mitry cesarski borla! 
Gdybym ją znaleźć mogła, byłabym bogatą 


Myślę, widzęc va ziemi doliny i garby: 
W nich Jeżą nieodkryte dyamentów gniazda, 

Tam niejeden Kohinor świetniejszy, niż gwiazda. 
Gdybym go mogła. znaleźć, posiadłabym skarby 


I na tłum ludzki patrząc, myślę, że w tym tłoku 
Jest może głowa, coby większy mi skarb była, 
Nið wspaniała perla i dyamcentu brsła. 


Tylka że niemasz takiej władzy w wojem aku, 
By odkryć dropocenną perłę w morskim szninie, 
Kahiner w głębi ziemi i tẹ gławę w tlumii 


m tylko utwory poważne, ale nigdy | 


Marya Grossek. 


DZWON 
i 


Rozkołysany dzwon cudnej roboty 

Chwiał się w powietrzu, a w słońca promieniu 
Blyskał, choć z bronza, jak gdyby był złoty, 
A na spiż czerniał, gdy znalazł się w cieniu. 


Niczmardowanie powtarzał obroty; 
Podziw się szerzył śród patrzących ludzi, 
Że dzwon tak więtki, a jednak me budzi 
Żadnych porywów, marzeń, ni tęsknoty. 


Próżno słuch prężą: w powietrzu się trzyma 
Jeno wark głuchy, zresztą żadna nata 
Skłóconej sfery dźwiękiem nie przewieren. 
Co to jest? Czemu nie słychać olbrzyma? 
Lśniąca powłoka misternie wykute 

Była, leez wewnątrz brakowało sercu. 


G. Dunilowski, 


NE 


| berniach istnieją nawet całe osady „ki 
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Petersburg, Nowosti poświęciły osobny ar- 
tykuł działalności Banku wlościańskiego. Ponie- 
waż oświetlenie tego pisma jest bardzo cliorak- 
terystyczne, ponieważ poruszone sę tam sprawy 


bardzo ważne, więc uważamy za stosowne za- 
poznać czytelników z treścią tego artyknłu: 
Osoby, należące do stanów t. zw. uprzywiłejo- 
wanych, zwracają się częsta da władzy z poda- 
niami o pozwolenie korzystania z ustawy Banku 
włościańskiego w celu nabycia ziemi dla osobi- 
stego jej uprawiania. Nie chodzi tu bynajmniej 
a ludzi inteligentnych, którzyby chcieli zająć się 
uprawą ziemi; większość interesautów tego ro- 
dzaju, pomimo należenia do stanów uprzywile- 
jowanych, nie umie ani czytać, ani pisać, Rzecz 
oczywista, że są to rolnicy z urodzenia i powołu- 
nia, którzy jednak, nie posiadając ziemi wła- 
snej, znajdują się w daleko gorszych warunkach, 
niż włościanie. Należy dodać, że Bank włościnń- 
ski oddawna był zmuszony rozszerzyć sferę 
swojej działalności. Już w r. 1885, a więc w 3 
Jata pa założeniu, do korzystania z usług jego 
| byli dopuszczeni t. zw. „diesiatyńszczycy* w gu- 


bernii Chersońskiej, należący przeważnie do sta- 
nu mieszczańskiego. W kilka Jnt później przepi- 
sy te zastosowano ilo mieszczan prawosławnych 
w gulierniaeh zachodnich. Wreszcie w r. 1895 
prawo zaciąganin pożyczek z Banku włościań- 
skiego rozciągnięto wogóle na wszystkich miesz- 
czan, mieszkających na wsi i zajmujących się 
rolnictwem. Na uwagę zasługnją motywy tego 
ostatniego rozporządzenia. Większość mieszczan 
należy da stanu mieszczańskiego tyłka de momi 
ne, właściwie zaś w niczem nie różni się od wło- 
ścian. Bardzo częsta zresztą da sta « miesz- 
czańskiego zapisywali się włościanie, którzy 
wyzyekli się swoich nadzinłów, alotw gruncie 
rzóczy pozostali rolnikami, Do _kattgoryi tej 
weszli i dawni poddani, którzy zostalk nwolnia- 
ni przez swoich panów przed 1861 r. Otóż, zda- 
niem Rady państwa, ndzielanie pożsczek mi 
czanom, którzy mieszkają na wst i zeimują się 
rolnictwem, w celu nabywania ziemi na wła: 
sność, nie może przekraczać zadań, dln których 
założono Bank włościański. Motywytpowyższe 
trzeba jednak znstosować i do osóh, nalczącyci 
do innych stanów, Istnieją całe okolice szlache- 
ckie, których mieszkmicy trybem życia nie ró- 
żnią się niczem ol włościan. W niektórych 


wiodących włościański tryb życia, % drugiej 
strony sian t. 2w. obywateli honorowych, dzie- 
dzicznych i osobistych zapełnia się zwykle dzie. 
ćmi duchownych i urzędników Dzieci takie 
bardzo często nie odbicrają prawie żadnega wy- 
atvenia, ale rolnietwem zająć stę nie mogę, 
g'yż przepisy nie pozwalają im korzystać z pa- 
mocy Bank» włościańskiega pray nabywinia 
ziomi. Rzecz jasua, 6 Bauk włościniski powi- 
nien być instytucyą nie stanową. ale ogólnie 
kredytową cclem ułatwienia nabywania ziemi 
niewielkiemi częściami osobam, zajmującym się 
uprawą roli box różnicy porhodzenia, stanu 
i wyznania, gdyż samo państwa jest zalnterceo= 
wane w podniesieniu dobrobytu łudności rolni- 
keez nietylko Jndności rolniczej włościan: 


ks: 


kiej, 
Kijów. Korespondent Kijewlanina z Odesy 
podaje następujące ciekawe informneye; Pozwo= 
Jonia na przesiedlenie się do kraju Południowa- 
Usuryjskiego z gubernij południowo-=zaehodniele 
otrzymało ogólem 2,000 osób, z których mij- 
większa liczba yreypada na pub, Kijowska; 
z Wolyńskiej wyjeżdża 461 włościan n z Po- 
dalskicj tylko 70. Partye przesiedleńców uad- 
ciąpają do Odesy częściami. Tak np. G marca 
przyszła tu pierwsza partya z gab. Kijawskiej, 
złożona z 1.502 włościan, którgch ulokowano 
na parostatku „Odesa D, 22 marce uadcią- 
guęła druga prrtya wychodźceów x gub. Kijow- 
skiej (880), do których dulączowa włościan 
z gub, Wołyńskiej, przesiedłeńców unioszczono 
na parostatku „Orzeł* Trzecia partya, złożona 
4 816 włośelnu z gub. Kijówskiej, nadeszła ilo 
Odesy w d. 27 maren: umieszczono ją na paro- 
statku „Nižnij Nowgorod.* W tych dniach oczę” 
knjemy tu jeszcze dwóch partyj, które odjadm 
do Władywustoka na parostatkach „Tambow“ 
i „Wiadywostok, “Do r. 1895 do krajn Usury- 
skiego omigrowali przeważnie włościanie z gub. 
Czernihowskiej, Poltawskiej i Clnękowskiej; 
w tym roku dapiero zaczęła się masowa emi- 
gracyn z gub. Kijowskiej ra odrazu pol. 
względem liczebnym wychodźetwa zajęła picrw= 
sue miejsce. Należy dodać, 2e liczba podnń 
o przesiedlenie była przynajmniej pięć razy 
większa od ilości wydanych pozwoleń. W r. 1904 
ma być zrobiona pierwsza próba przewozu wy- 
chodźców drogą lądową, tj. koleją Syberyjsky. 
Wilno. Sprawozdanie za rok 18990 Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Wilnie dowo- 
dzi, iż instytucya ta stule się rozwija, jakyol- 
wiek dość powoli. W roku sprawozdawczym by+ 
ło 11 pożarów ze stratą: 1,000 rb. Czystego do- 
chodu w r. 1899 osiągnięta 17.600 rh. Kapital 
zakładowy powiększył się do 110,000 ra, Nic- 
ruchomości nbezpieczónych było 4678 un ogóln 
sung 74 mił. th. Ogólne zgromadzenie zutwier- 
dziło wniosek zniżenia dla 12-letnich ubezpie: 
czeń z 20 ua 25% od pierwotnej opłaty racznej 
Prezesem Tow. pozostał i nadał p, Trotzig, 
a członkami pp. Galiński i M. Jamont (pono: 
wnie wybrany znaczną większością). — Wedlug 
spisu ludności z r. 1897, guliernia Wileński 
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zajmuje przestr eń 36,825 w. kw. i ma ludności | 


1,591,207, mianowicie: w powiecie Dziśnień- 

C skim 204,923, Lidzkim 205,767, Oszmiań- 
skim 232,559, Święciańskim 172,131, Trockim 
203,401, Wilejskim 208,013 i Wileńskim 
363.313, (ięstość zaludnienia wynosi 43 miesz- 
kaúców na wiorstę kw. Średnio, albowiem naj- 
wyższą ma pow. Wileński (67) i najmnialszą 
Wilejski (g7): Wlościan gub, liczy 1,197,309, 
mieszczan 305,315, szlachty 70,650, cudzoziem- 
ców 1,814. Miasta mają 198,007 mieszkańców 
(12,5%). Tu atoli nie wchodzi w obrachunek Ju- 
dność 80 minsteczek, wynosząca 133,487 głów, 
tj. 870. Miasta liczą: Wiłzo 154,532 mieszk., 
Lida 9,325, Oszmiana 7,214, Dzisna 6,756, 
Święciany 64/25, Druja 4,742, Troki 4,240, 
Wilejka 3,560, Rasloszkowicze 2,615; z mia- 
słeczek zaś na uwagę zasługują: Smorgonie 
8,903, Głębokie 6,564, Wołożyn 4,533, Iwje 
3,652, Ejszyszki 3,196. Jednostek gospodar- 

 wzych spis wykazał 267,128, w tej liczbie grup 
rodzinnych 26,751, Piśmiennych, nie licząc 
dzieci w wieku do lut 6 włącznie, gubernia ma 
35%. 


Sz:ely, Ministerynm oświnty zatwierdziło zapis 
testamentowy 1.200 rhb, uczyniony przez micszknii- 
æn Łodzi, Augusta Krygiera, na rzecz fuoduszu sty- 
 peadyninego dla nezu'ów lódzkiej azkały handlowa 
 pozomysłowej. 

C — Wiuisteryum oświaty zawiadowiło kuratoró 
okręgów naukowych, iż 
 gimonzyńw źciskieli, do czasn pozostawania w tych 
ikladach, bie nagą skłndać żaduych egzaniuów 
eeymoych, jak np z muzyki w kouserwatoryum 


n utrzymaniu notweraytetn= warszawakiugu 
m fandnszów skarbu poństwa wydana 305.154 
w tej unue 209,784 rb. na peasye, 52200 na 
jyungrodzeniu dodatkowu usób pochodzenia ro- 
yjsklego, ma potrzeby nankowo I kospodareśu 
101 rb. Środków xpecynlayeh wpłyngło 113,852 
L W raeczywistości anà zum ekurbówych wy- 
kowane 20J54U rh t ze wpecyalnych 114,878 


Szkół rzeminńlniczo-niedateluych tatnicje obc- 
w Warszawie 44, w których uczy się agółum 
0 uczniów. Na ntrzymanie tych zakladów mia- 
to wydaje rowzuiu 20,594 rb., skarb dopłaca 11,000 
rb. Oprócz tego istnieje szkola niedaielno-landlo- 
ro, ntezymywana przez zgromadzenie kupców m. 
Wiszawy, kosztem 8,000 rb. rouznic: nozęszeza do 
niej przenzło 150 uczniów. 
Dobroczywueść. Kodzina Berna rda Mautkego zło. 
glan w Kwi. Warsz. 10,000 ru. na różne vele do- 
 broczyune. Niezi leżnie od tego eórki i wynowice 
martega postanowiły przy Towarzystwie zakła- 
iw metalurgicznych B. Haotkogo założyć przytu 
les dla robotników uiezdolnych do pracy. 
Ruch kobiccy. W Medyolanie zaprojektowano 
niesienie „domu związków kobieoych* (Case 
uniune femminile). Instytucyk ta ma być urzą- 
ana na *posób „Women's Institute” w Londynie 
Mnisou fu pouplu* w Bruksolli, Każdy działający 
fedyplanio związek kobiecy ma otrzymać w „đo- 
mu“ własne mieszkanie; biblioteka ma być wspól- 
V komitecie zasiada Ada Negri. 
W Rzymie założono kluh kobiecy, w którego 
du odbywają slẹ wykłady z znkresn kwestyi 
ej (o rnebn kobiecym, o stanowisku prawnem 
owpływie kobiet nn literaturę itd.); przy 
otekn, poświęcona specyalnia 
Obietej — pierwsza we Włoszech. 
 — Według stotystyki podnuej przez Fronde, 
u Włoszoch, od 1877—1898 roku otrzymało 135 
dyplomy uuiwersyteckie, najwięcej przypa- 
literntarę (67), filozwlię (17), medywynę (1i), 


neżech postanowiło zorgamzować hiuro pra- 
rego zndaniem bedzie proslowanie fol- 
dnmości podawanych przez dzienniki 


uczenioo gimoszyśw i pro- | 


— W Paryżu stadyuje medycynę 129 kobiet (91 
Polek i Rosynuck, 29 Froncuzek, 5 Ramunek, 2 
Niemki, 1 Szwajcarka i 1 Angielka); na wydziglo 
literackim zapisanych jost 206 Frnueuzek i 57 eu- 
dzoziomok, do szkoły prawa uczęszczają 2 Fran., 
1 Rosyauka, 1 Polka. 

— W zarządzie miejskim Boatenn po raz plerw- 
szy kobieta Miss Elżbieta Taylor została czlon- 
klem wydziału prawnego. 

— Na Kubie przy ostatnim spisie ludności obo- 
wiazki rachmistrzów spełniały kobiety z doskona- 
lym powodzeniem. 

— Rektor uniwersytetu berlińskiego wydm roz- 
porzadzenie, że z pośród poddanek rosyjskich te 
tylko petentki przyjmowane byś mogą, którym 
na mocy Świadectwa gimanzyniaego przysłognią 
prawa nnuczycielek, Nowe obostrzenie! 

— Za przykładem angielskim (p. artykuł w nr. 
11 r. b.) wniesiono do Izby franenskiej żądanie 
krzeseł i micjaca do wypoczynku dla kobiet w sklo- 
ph 

— W Chile kobiety mają wnluy dostęp do nui- 
werzytetów. Liczą tam już 5 lekarek i ? kobiety 
znjmujące się prawem, 

— Berlińska Akademia umiejętaości mianowała 
swoim czlonkiem honorowpm pania Elize Weużzel- 
Jleckmann, która w r 1604 ofiarowała 1' mi 
marek va cele naukowe. 

Losdyńska szkoła medyczna dla kobiet ogła- 
sze statystykę. wedlug której w tym wyższym za 
kladzie naukowym otrzymało wykształceniu 254 
kobiet. Większość tych lekarek pracuje w kolo- 
vtach. W Tudyach w każdem niemal mieście znaj- 
duje się lekarka, wiele ieh jest w Chinach, kilka 
w Afryce potud. 

— W Wiedniu udzielono pozwolenia ua wyko- 
nywauie praktyki lekarskiej drugiej z rzędu ko- 
biewie, pannie Georgiali von Rott. 

Paszporty, Niemiccki konsulat generalny w War- 
szawie utrzymał z kancelaryi ambasady niemie- 
ekiej w Fotezsburga urzędowe zawiadomiwpie, że 
osoby, udające się z paszportumi rowyjskimł da 
Niemice, zwolnione sa od wizy i poświndczeń w kon- 
sniatach, Osoby udające się do Niemiec przeź gra- 
nico anstro-węgierską powinuy przedstawiać swo- 
Je paszporty da wizy w konsalacie Rustrynoko- 
węgierskim. 

Milionerzy amerykańscy tworzą już enłą wielką 
piramidę: va szczycie ośtmutuluny spoczywa John 
D. Rockofeller (260 milionów dolarów), następnie 
Ją: Koruelinsz Vauderbildt (125 mil. dol), Andrew 
nroegie (120 m. @.), Willinm K. Vauderbildt, J. J. 
Astor i W. Rockefeller (po 100 mil. à). Bwieżo tę 
galerye powiększył niejaki Adolf Menell-Sayre, 
który liczy zaledwie 24 Jata, przođ oztorema laty 
miał w majątku 40 tysięcy dolarów, a obecnie 
„łzięki* spokułacyom giełdowym ziobył 35 milio- 
nów dolarów! Zajmuje on w te) szlachetnej staty- 
styte 11-te miejsce. 

Sprawy kolonizacyjne. Dziennik paryski Matin 
ogłosi? list żoluierza frauenskiego, który bral udział 
w zdobyciu oazy podczne niedawnej kampani fran- 
uuskiej w Afryce: „Pog naciskiem iufauteryi nga- 
ło się nareszcie złamać opór nieprzyjaciela. Niu ma 
się wyobrażenia, Jak działają nasze armaty: wazę- 
dzie leżały trupy, tułowia beg głów, ramion, nóg 
mężczyźni, kobiety, dziewi, kowie i w. dy pu- 
spulu -- wszystko zupełnie albo prawiu martwe. 
Na 1,200 mieszkańców wzięto do niewoli 160 — po 
zostali polegli na plaun..." Ałatin dodaju: „To ich 
wiosna wina; czemu stiuęli ua drodze cywilizacy: * 
Pozostali przy żyein mii o! ilka przykrych 
chwil, ale jakie za ta otraymnją wyongrodzevie! 
Otrzymają kuluja z wagonami 1, Il i HI klasy; po- 
znają telegraf, telefon i onograf — rzeczy, których 
dotychczas ma znali; w dni świąteczne przybędą 
do nich 1 w pięknie tkauych ubiorneh I wygło- 
szą mowy, w których usłyszą wiele a solidarności 
i dążnaścineh apołecznych; n władze nasze przem 
usta tych pośredników zapownią ich o sympatyach 
iopisec Źrozumią łatwa i niebawem, ża nie 
stracili, R zyskali to wszystko, czem my 
my: prawodawstwo, rozporzadzenia admiuiatracyj- 
ne, polieyę, potoreów podatkowych itd., amoże być, 
że kiedyś utrzymają prawo wyborcze. Wtedy poj- 
wa, że fla ich wlasnego dobra wyrznęliśmy | zatła- 
kliśmy bombami melinitowemi ich bzacl, żony i dzie- 
cl! Już same myśl o tem, że będą mogli roñei 
tensyu ilo tytułu „neywilizowanych,* będzie dia, 
nich pociachą.* 


Zdrowie publiczne. Ze względu na doułoste zna- 
czenie služby lekarskiej na kolejach, ministeryum 
komunikacyi postanowiło je) nadać zupełan samh- 
dzielność. Prawa urzędników lukarskich zrównane 
hędą z innymi urzędami. 

Tramwaje. W „Zbiorze praw" ogłoszona konce- 
hye ua budową w Sosnowicach i Dąbrowie tram- 
woju elektrycznogo, wydaną na 35 lat p. Stani- 
sławowi Ciechanowskiemu. Dlugość linij tramwa- 
Jowych 58 wiorat, 


Teləfony. Syn Oliecz. zapewni, iż wkrótee roz- 
poczete hędą roboty około połączebia telefonem 
Petersburga z Warszawą, 

Wystawy i zjazdy. Postanowiono zwólać w Pe- 
tersburgu wazechpaństwowy zjazd górników. 

— D. 12 sierpnia otwarty będzie w Paryżu kon- 
gres międzynarodowy hypnotyzmu doświadezni- 
nego ì leczniczego. 

— Do szeregu zjazdów, które mają się odbyć 
m nas z powodn 5%) roczalcy Wszechnicy Jaglel- 
lośskiej, przybywa „Kongres dla spraw oświaty 
ludowej, zwułany na drugą połowę lipca r. b. 
Obrady kougresu obojmą: wykształuenie elemen- 
tarne dzioci, szkoły dopułalające, szkoły dla anal- 
fabetów, ludowe szkoły zawodowe, czytelnie i wy- 
pożyczalnie, wykłady i kuray popularne, uniwer- 
sytety ludowe, teatry i koncerty ludowe, organiza- 
eye czytelnictwa domowego, uanczyctelatwa, mm- 
zea, wydawnictwa, księgarnie ladowu itd. Kuo- 
gres zostAnio podzielony na 5 sekwyj: I sekoya 
wykształcenia szkolnego, II ksztalcenia pozaszko]- 
nego, III pedagogiczna, IV pism i wydawnictw Iu- 
dowych, V organizacyi oświaty. 

Konkurs. W początkach września odbędzie się 
w Petersburgu konkurs zegerów wa szybkość skła- 
dania lez błędów gramatycznych. Drugi konkars 
ma być urządzony na roboty akcydensowe, przy- 
czem pod nwagę wziete będu udoskonalenia w te- 
choice drukarskiej, stronn artystyezna roboty, 
komyozycyi, dobór barw, Konkursy te orgawizaja 
Towarzystwo działaczy na polu drukarstwa. 

Sprawy ekononomiczne. W Peteraburyn powstała 
rosyjska Izha lnudlowa. Zadanłem jej będzie ula- 
twianie stosnuków landlowych między Rosyą 
a Frnucya. Taka anma Instytncya mn powstać Fó- 
wateż w Nienczuch. 

Katastrofy. Na wystawie w Paryżu załamał niy 
most w oberlli, gdy pod nim zuajdowała się publi- 
czność. Kilka ouó zabitych, kilkadziesiąt ranio- 
ep 

Zmaril. Michat Muukaczy, znakomity malara wy- 
gierski, w Bona 

— Albert Wilożyński, wu Lwowie, powieśclapi- 
marz, peleu zdrowego bumorn, popularny autor 
„Kłopotów staroga komendanta." 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Debiutuntowi. Oktawy napuszone i nieszczere, 
upstrzone dziwolągnini językowymi, rym i rytm 
sromutuie kulawi 

P SŁ Wid, w Warszawie. Kosz redaktyjny pełen 
Jest tych „Nastrojów,* w których kochanok „kięka 
i płacze” a „kochanki oczy uagle zakipiały łzami,“ 

Panu K. Ktol. w Warszawie, Zarzut niestuszny, 
autor bowiem, używając dość ntartego w naszej 
mowie purówuania, nie miał bynajmnioj zamiaru 
nbłiżania Jndziom pracy. W powszecinie znanych 
rzenośuiach i przysłowineh przechowało się moi- 
stro dawnych sqdów. w sposóh złośliwy charakte- 
ryzujących rozmaite stany, zawody i owoby. Iiziń 
przenośnia te, częstokroć przestarzałe, nieshisznu 
a uawet ulezrozumiałe, stanowią bogactwo języka 
i użycie ich nie powinno nikogo obrażać. 

Zarządowi wodociągów lubelskich, 4 powodu nivo- 
Vecuości autora artykulu l odpowiedzi, Imt Szan 
Panie wzaz z odpowiedzią zamieścimy w jednym 
z!numerów następnych. 
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Gebethnera i B olffa 


w Warszawie. 


[Do nabycia we wszystkich księgar- 


PISMA Z teki wrażeń 


JULIUSZA i. jahoikowski 
SŁOWACKIEGO 


z przedmową Piotra Chmielowskiego 


4 tomy w ozdobnej oprawie rb. 1.60, 


bez oprawy rb. 1. 


aee OO COON FOON DOD OD COCA POOK ODOCEECE DO DOPED DALECE WCG DE Oco a A 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar! Krug, Klemens Bo- 


ruta, Oddechy, Na pogrzebie 


Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Kluh szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Btarzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 

Tem IM: Rajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafoe, Dwa 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspnzys. Rb. 1 kop. 50. 
j Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary; Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddauka, Błazen, 
Za maską, Dachówka, Rb. 1 kop. 20. 
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
EP rsa 


- Koszutskiej 
(Lassoty ). 


M. Borkowskiego, Mar- 
97. — Cena 1 rb. 20 kop. 


Nakł. k: 
sznłkow 


iWoły. Rb. 1 kop. 60. 


Rb. 1 kop 20. 


Wydawnictwa „Prawdy* 
== 


A. Eapina 
rtęte wraz z dodatkiem agól- 
nych dziejów nocyologi!— ra. 3. 
Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 
L.H.Morgan, Społeczeństwo pier- 
watne, czyli badania kolei indz» 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńńtwo do cywilizaegi, 
przekład A, Bąkowakiej —re. 3. 
Hi —Hosenthal, Zarady Saya- 
m $ 
H. Posnett Litaratora porów- 
tawoza ra. 2. 
J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
ogennicy myśli (w oprawie) — 
ra 


Prot R. Falkenberg. Fietorga A- 
lozańi nowożytnej, w przekł 
dzie W. M. Kozłowskiego—ru. 2 
kop. 40. 


Dr. Azam. Okarakter w sdrowiu 
1 w chorobie — kop. 40. 
N. Hirszband, Byron w urywkach, 


kop. 50. 

K. Lewald. Hlstoryga RIZ w., od 
r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 

M. Mignet. Hlstorga Bewolno; 
francuskiej, tomów dwa—re. 2. 

Dr. Med.L. Wolberg. Psychologia 
Asiacka — ra. 2. Figzemplarze 
oprawne a 20 kop. drożej . 

J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów oztery, tł. 
K. Lewald — rs, 6. 

Encyklopedya dla dzieci (llvatra- 
wana). Cena eniżona ra, 1 k, 50. 
Egzemplarze oprawne a 20 kop. 
drożej. 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — ra. 2, 

A. Maksimow. Byberya i ciężkie 
roboty, tłom. Z. Fletklewice. 
Część I Nienzczęśliwi — ra. 1. 


kop. 20. 
Część II Winni i cakacżoni — 
ra. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rnbla należy 
dołączyć kap. 16. 


Do nahycia we wszystkich księgarniach rorprawa p. t 


Posta jako człowiek pier wolny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworna na papiarza walinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Mdministracya „Prawdy“ poszukuje ad 1 lipca 
dwóch lokali obok siebie położonych, 


na I lub 2 piętrze, od strony słonecznej, 
składających się jeden — z trzoch, drugi — z ezterech pokoi au- 
chych, widnyek, ciepłych i wygodnych. 


SSSAAA BIOS BS 59 POST OSĄB SOSA OOOF ESEESE 


DU kodak! „aty Polskiej 


Redakcya „Gazety Polskiej,“ wydawanej w War- 
szawie wraz z Bezpłatnym Dodatkiem tygodniowym 
(co tydzień książka objętości 10 arkuszy druku, ca 
racznie 52 tomy), zawiadamia czytający publiczność 
polską, że: 1 


W dniu 15/27 lutego r. b. Główny Zarząd 
52 Spraw Prasowych zezwolił na drukowanie 

w DOE GEE do „Gazety Pal- 

mga AA U skiej“ nietylko powieści i poezyj, ala ró- 
1 oM Š wnież dzieł z zakresu literatury, histaryi. 


nauk przyrodniczych i geografii. 
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Woboc togo doniasłość wydawnictwa 
Dodatków książkowych da „Gazety Š 
Polskiej znacznie się rozszorza, 


| Cadzień gazeta 
Co tydzień książka 
| Co tok 52 tomy. 


Oprócz dzieł powieściopisarzy i poetów, znajdą się w 
T nich dzieła krytyków, historyków literatury i sztuki, bin- 

grafów, historyków państw i narodów, uczonych przyro- 
T dników. podróżników itp. 

Biblioteki domawe, formujące się z Dodatków Bezplu- 
= tnych do „Gazety Polskiej,“ obejmy teraz rozległe obszary 
- myśli we wszystkich jej objawach twórczych i staną się 
E metylko żródłem wrażeń estetycznych, alo i narzędziem 
kształcenia umysłów i zbogacenia wiedzy. 


Cena „Gazety Polskiej“ wraz z Bezpłotnym Dodntklum 52 komów 
rocznie dzieł powieściowych, historycznych, literawstoli, naukowych, 
podróżniezych itp.: W Warszawie. Raoznie rv. 9,60, półronzniu rh. 4,80, 


kwartalnie rb. 2,40, miesięcznie kop.B0. Z przesyłką pocztową: Rocznia + 
rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 
Redaktor i wydawca „Fan Gadomski, 
AFSS BOSE SSSI FSS 
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Spółka Nakładowa. 


A. Okolozi. Ustrój państw euro- 
pejsklch 1 Stanów Zjednacza- 
nych Ameryki — re. 3. 


Brandee Jerzy. Główne prądy ìl- 
+  teratury emropejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 


wać s 
te 


Framegi, z portretem autora, Smoleński Władysław. Drobna "4 
} atr, 402 — ra, 1.50. szlachta w. Kzólestwia Polak» 
7) j A 

limt. Piąte dzo Śotacki studyum etnograficzno-apołacz" „© 


ne, str. 66 — kop. 80. e 
— Przewrót umysłowy w Polaco b | 
wieku XVIII, atudya hlatory- 
czne. 8-0, str. 424 i VI— ra. 1) | 
2 kop. 50. ei 
Prus Bolesław (Aleksander Glo- £ 
wnęki). Szkice | obrazki, tomów | 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 


Śplewnik dla dzieci, z tekstem M 
Konopnickiej, mnzyką Z. No- 
skowsklego. Wydanie ozdobne, 
x rysunkami Władysława Pad- 
kawińskiego, zawiera BO pio. 
sanek z towarzyszeniem forte- 
piana  lekst oddzielny — ra. 2 


palakie w. XIX, studynm litera- 
cko-abyczajowe, ozdobione aze- 
śelu portretami, atr. 541 — 
ra. 2. 


gii — rs. 3 kop. 30. 


Eeine Henryk. Wybór pism, t, 1, 
w przekładzie Maryi Konopnic- 
klej, Józefa Kościelskiego, Alo- 
SE  kamndra Kraushara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 
3 —Wybór plam, t II. Podróż do 
Hareu, Włochy, w przekładzie 


526556 —-- 
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M. jalewicza, C. Jelenty 
1 Maryi Konopnickiej, atr. XIII _ kop. 50. 
132A — ra. 1, Światełko, książka dla dzieci, oa- 
— Wybór plam, t. HI, Kalęga Le pisana zbiorowo przez grono i 


Grand, Noce forenckie, w prze- autorów polskich. W ozdo- 


bnej oprawie, 7 drzeworytami 4 
w tekście, atr, 274 — ra, 1, 
We koszta przesyłki do każdego rubla należy dałączyć kop. 15, 


Biuro i eksped, Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


ZY 


ry piaia Maryi Konopniekiej — 
m 


$ 
$ 


i 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Hoszozenc Ifemaypom. Rapiuana, 21 Anpóza 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka KH. 


